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PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za rdr.oszenie do domu dopłaca sfę 

49 h«I,

Naprowincyi: miesięcznie 2 -o r . 70h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mieckien icwartalno 10 kor., w .nnych 
Duuoiwacta kwartalnie 12 k oi. Zmiana 

adresu 40 hal.

NAROBI!
Cena »jm era pojedynczego io hal. 
C e u  numeru poniedziałkow ego 4 la.

Wychodzi codziennie o jodz. 6-ej wieczorni z wyjątkiem niedziel i świąt.
W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorerr-

Uaty pieniężne,; prrsksry »  preauuc- 
ratę 1 inserąty uadsyiać można franco 
do Admimstracyi Głos. I.arodu* .— 
Prenume.a.^ oprócz upowainionych 
agencyi przyjmuje żazdy urząd po­
cztów1/  w obrębie monarchii i w  pań­
stwie niemieckiem. Rełdamacye nle- 
opleczętowane nlr podlegają opłacie 
pocztowe]. — Rękopisów redakeya nie

Adres Red.: Ul. iw.Krsyfc. L7. A4ra 
teL „Głos Nar oduł' Kraków- TeL Nr. MU

OGŁOSZENIA (in&ciaty) przyjmuje Adrainistracya .Głosu Narodu*, róg uL św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsce za wiersz droónem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następuy raz 12 haL, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 łun. za pierw­
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadrsłans po 60 haL od wiersza za każdy rak.. Nekrologi itd 80 haL Załączniki do .Głosu Narodu (prospekt), ..yflcularze ogłoszeni: itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz du zamiejscowych, a 1 k. od 100 eg*, dla miejscowych pro- 
nnmeratorów. Zamiejscowe opłoazeiJa przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pa taż Hausraana), w W iedniu Kr  ~riein & Vogler, M. Lu .es. H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. PriedL w Berlinie P. B. Coe, w Bnhapeszdi s J. Leopold, w Paryża de RswJrowsU 14 Cftr-

de Trevlse, P. Jones & Cle, A. Loreitc.

Stanisław Tarnowski.
Stanisław Tarnowski ustępuje z ka tedry  

literatu ry  polskiej po 40-letniej pracy profe­
sorskiej, — a U niw ersytet uczcił ten jubile­
usz obchodem, jakiego cnyba nie miał żaden 
m istrz Jagiellońskiej Wszechnicy. Rola, k tó ­
rą  Stanisław Tarnowski odegrał w społeczeń­
stw ie naszem w epoce popowstaniowej, — 
jako  polityk, pedagog, uczony badacz pi­
śmiennictwa ojczystego, wybitne jego stano­
wisko we wszystkich działach życia publi­
cznego, usprawiedliwiają aostatecznie ten  wy­
jątkow y hołd. O Tarnowskim , jako  polityku, 
nie będziemy mówić, — bo nie pora ani 
miejsce na drażniące polemiki, ale woino nam 
podnieść i podkreślić jego niespożyte zasłu­
gi, jako  obywatela, pisarza i wychowawcy 
młodzieży, k tó re  zapewniają mu trw ale miej­
sce w złotej księdze narodowej pracy Kry­
ształowa czystość jego życia, jego patryo- 
tyzm niezacnwiany . pełen w iary w przy­
szłość Polski, — jego niezwruszona w ier­
ność wobec katolickiego kościoła, — czynią 
go postacią szlacnetną i dostojną, wobec k tó ­
rej naw et przeciwnicy muszą z uszanowa­
niem i uznaniem głowy pochylić. Podz;w ró­
wnież musi budzić jogo niestrudzona praco­
witość, k tó ra  jes t doskonałym przykładem i 
wzorom dla społeczeństwa tak  mało skłon­
nego do wytężonej i system atycznej pracy.

Jego literacka działalność je s t niezmier­
nie wszechstronna, bogata treścią — w wy 
Iw orne formy ujęta. N iektóre karty  jego »Li- 
te ra tu ry  polskiej« — zwłaszcza te, k tó re  się 
odnoszą do XVI wioku, są klasycznymi wzo­
ram i polskiego stylu. W sądach swoich je s t 
on zawsze poważny, w k iy tykach  ostrożny — 
a jeżeli najnowszą polską poezyę sądzi zbyt 
surowo, jeżeli naszych m odernistów nie do­
cenia — jes t to niezawodnie wynikiem zapa­
trzenia się w  ideały, nauki i tradycye wiel­
kiej romantycznej epoki, k tó re  są dogmal em 
jego literackiej filozofii.

W epoce szarego i m artwego szablonu — 
na tle sięgającej coraz dalej deprawacyi my­
śli publicznej i narodowego ducha — wśród 
codziennych gorszących kompromisów i u- 
stępstw  z zasad i przekonań — stoi Tarno­
wski niewzruszony i niezmieniony na straży 
tycn ideałów i przekazań, k tó re  mu od naj­
młodszych lat przyświecały,

W tej stałości i wierności — je s t wielki 
hart ducha 1 dostojna powaga myśli.

W czorajsze sprawozdanie z obchodu ju  
bileuszowego w starym  tea trze  uzupełniamy 
dziś, podając poniżej przemówienie Jubilata

Mowa prof. Tarnowskieqo.
Dziękować ? wypowiedzieć co się czuje 

na tyle dobroci i tak  łaskawie, tak  licznie 
okazanej? Nie potrafię. Wdzięczność, rozrze­
wnienie, błogość wspomnienia całego życia, 
przywiązanie do tycn kolegów i uczniów, 
których już niema, i do tych co dziś ta k  ja ­
wnie świadczą, żem dobrze służył, a w re­
szcie i to (w tym  razie dozwolone i godzi 
we) uczucie dumy, chluby — wszystko to  
mam w myśli, w sercu : ale ja k  w ielka bo' 
leść, tak  i wielkie uszczęśliwienie niw umie 
mówić, m ilczy: a tak i dzień ja k  dzisiejszy to 
je s t  chwila radości, szczęścia, Jak rzadko kie  ̂
dy, ja k  mało kom u dana. Kiedy w moich 
wykładach mówiłem o wieku XVI, myślałem 
nieraz, że baidzo szczęśliwym musiał się 
czuć Kromer, kiedy Rzeczpospolita sama, w 
Sejmie zebrana, dziękowała m u za »Uolo- 
nię-. Tu nie Sejm: ale doprawdy Rzeczpo­
spolita dzisiejsza w swoich wyobrazicielach 
najwyższych, najdostojniejszych — ach i da­
wna w obywatelach różnych swoich części, 
zgromadzona około tej Kazimierzowskiej 
szkoły, wybór i kw iat starszych pokoleń, 
świecący zasługą w kościele, w życiu publi- 
czneni, w nauce, w  piśmiennictwie, w prasie, 
dawni uczniowie na arcybiskupich stolicach, 
na czele krajowego rządu, inni z piórem w 
ręku  a nawet z poetycznem natchnieniem, 
albo roznoszący i utrzym ujący światło w li­
cznych zakładacn szkolnych i najmłodsi u- 
czniowie dzisiejsi, chwytający starego profe-J

sora za serce dobrem sercem, z jakiem  go 
żegnają, to  na sonyłku życia promień słoń­
ca, k tó ry  to  cale życie ozłaca.

(W tem  miejscu dziękuje jub ilat w szyst­
kim po kolei, k tórzy zwracali się doń w u- 
roczyetycli przemówieniach, a następnie ciąg­
nął daiej):

Tylko boję się, że na tam tym  świecie u 
słyszę w yrok: Accepisti mercudem iuam, bo 
na tym  odbieram nagspdę większą, niż mi 
bię należy. Nie przez fałszywą skrom ość i 
uuaną pokorę to  mówię, ale ze szczerego 
serca. D w ukrotny wybór na rektora, i to w 
latach szczególnie dla uniw ersytetu  uroczy­
stych, zaszczytne i drogie dane mi wtedy 
pam iątki — a teraz  zgromadzenie tak  li­
czne, tak  wyborowe, z różnych części Pol­
ski, niedość na tem, ten  adcos, ta  fundacya 
i jeszcze ten m edal: to  za wiele, doprawdy 
za wiele. Nie wybito medalu dla żadnego od 
pięciu wieków z profesorów tego uniwersy­
te tu : ani ze sławnych dawnych, ani z pó­
źniejszych. Szujski — żył krócej, ale uczył 
lepiej i znaczył więcej jak ja ;  Dunajewski: 
państwem  rządził, uczył ja k  się rządzić po­
winno, a w tym  uniwersytecie zostawił tyle; 
pomników swojej opieki i swoich rządów ; 
Dietl sz tukę lekarską wzniósł wy»oko jak. 
nigdy u nas nie stała, a wychowanie publi­
czne tak  urządzał, że Czacki i Śniadecki wi- • 
dzieliby w nim nie niegodnego swego na­
stępcę. To wielkie gwiazdy, to  cnwały n a ­
szego uniw ersytetu. Innych już pomijam. I 
z nich żaden nie ma medalu, a ja  go dosta­
ję ?  Bez wahania, te z  skrupułu odbieranym  
(gdyDy Lył jeszcze) ten dawny medal bene 
merenłi, przeznaczony dla wielu; ale wybity 
dia innie jednego, z mojem wyobrażeniem, 
to — przepraszam  i jeszcze raz proszę o 
wiarę, że mówię szczerze — to jest za wie­
le, to nad moją wartość czy zasługę.

Zasługa naprzód? Czy ona może być bez 
ofiary, bez poświęcenia? a tego u mnie me 
było. Wybrałem ten zawód z własnej woli, 
z zamiłowania tego przedm iotu: a w zawo­
dzie samym znalazłem nagrodę, bo była za­
pełnieniem, uszczęśliwieniem mego życia, i 
Jego zaszczj tem, jego chlubą. Nie widzę, nie 
umiem sobie wyobrazić w naszych slosun 
ka»h większej chluby, ja k  służyć tej Insty- 
tucyi, k tó ra  jedyna ze świeckich została na 
swojem miejscu, i je s t stale, ta  sama co by 
ła za Kazimierza i Jagiełły, za Stefana i Ja ­
na Trzeciego. Czuć się, po wiekach, kolegą 
Elgota, Sakrana, Wojciecha z Brudzewa, świę­
tego Jana, służyć pod tym samym znakiem 
dwóch bereł co oni, wiedzieć i czuć, że żoł­
nierze się zmieniają, ale pułk zawsze ten  
sam, bez przerwy, a ja k  nad nim te same 
znaki, tak  w nim duch len sam — nie, nie 
ma nic na całej ziemi polskiej, nic. coby mo' 
gło człowiekowi dać tak ie  uczucie chluby, 
dumy, takie zaspokojenie miłości własnej 
ambioyi, jak  służba na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim.

Czterdzieści la t właśnie, w maju ja k  te 
raz, odbyła się moja habilitacya na docenta 
L iteratury polskiej Habilitował mn.e Meche- 
rzyński, moj poprzednik na tej katedrze, Re­
ktorem  był Dunajewski: zachęcił m nie naj 
więcej i doda! odwagi Krem er; a próbnego 
wykładu słuchał Majer, Kuczyński, Skobel, 
Łepkowski, Karliński, Walewski, B ratanek, 
Czerwi akowski. Zwraca się do nich myśl z 
wdzięcznością dla wszystkich, z rzewnem przy­
wiązaniem do wielu. Przyjmowali rek ru ta  do 
swego pułku, a przyjm ując żądał5 on niego i 
upominali, żeby czuł jak i bierze na siebie o- 
bowiązek względem nauki i Uniwersytetu, 
względem ojczyzny i Boga, Przyrzekałem i 
sumiennie mogę powiedzieć: dotrzymałem.

Żem tę odpowiedzialność rozumiał, to za­
wdzięczam szczęściu jednem u z nąjwiększych 
jak ie  człowiek mieć może, tem u mianowicie 
że byłem przez całe życie między wyższymi 
od siebie; rozumniejszymi i lepszymi. Od dzie­
ciństwa. przez młodość, do dojrzałego wieku, 
takie nauki, takie żywe przykłady, k tó re  mi 
nie dawały ani zboczyć, ani się opuszczać, 
ani widzieć innego celu prócz służby Bożej 
i służby ojczyzny. Należałem zaś do tego po­
kolenia, co się chowało na Krasińskim, a choć 
nie wierzyło w naród wybrany i Chrystuso­
wą ofiarę, uwierzyło i nauczyło się, że ten 
naród z próby grobu musi wyjść lepszym ja k  
był, jeżeli ma z niej wyjść żywym i do ży­
cia zdolnym.

Z takiem  uczuciem, przekonaniem, zamia­
rem, pełniłem ten  obowiązek profesora. Na­
potkałem  raz w jednej modlitwie kościelnej 
słowa: »Da sermonem rectum  in os m eum «... 
Powtarzałem  je  często, a miałem zawuze w 
pamięci. »Daj w usta moje słowo prawe* — 
daj, żebym mówił prawdę, a nie zwodził i na 
złe nie uwodził fałszem. Prawda to pierwszy 
cel nauki, pierwszy obowiązek p rofesora : w 
moim przedmiocie prawda o pisarzach i dzie­
łach naprzód, ale puśrednio i praw da o Pol­
sce przeszłej, dla Polski teraźniejszej i przy­
szłej, Myślę, żem tego przykazania nie prze­
stąpił: że moje słowo było prawe, żem nie 
fałszował, nie przekręcał, nie naciągał: żem 
żadnego z naszych pisarzy nie skrzywdził, 
ale też żadnemu nie pochlebiał, choćbjm  go

najbardziej czuł, wielbił i kochał. Ten dzisiej 
szy dzień daje mi świadectwo, jakie się daje 
dobremu słudze: służył wiernie, pilnie i trze­
źwo.

Teraz odchodzę, po czterdziestu latach tej 
służby — żegnany, ja k  nikt tu  żegnanym nie 
był, choć byli godniejsi odemnie. Ten nad­
m iar dobroci, nadm iar uznania, zawstydza 
mnie, kiedy go porówny wam z sobą samym, 
ale raduje mnie, bo go nie do siebie samego 
odnoszę. Ja  tu  stoję, jeden z ostatnich żyją­
cych swego pokolenia, jak  wyobraziciel, uczeń, 
towarzysz, pomocnik tych, co byli a zeszli, 
tego kierunku, tej sumy u^zuć, przekonań, 
zasad, tego zbioru ludzi; wśród których ży­
łem, tych, co na różnych polach, różnymi 
sposoby, w nauce, w  życiu publicznem, w pi­
śmiennictwie, w  prasie, na trybunach parla­
m entarnych i na kościelnych ambonach, pra­
cowali na to, ja k  Szujski dobrze określa, aby 
>naród był z was kiedyś duży — wierny Bo­
gu 1 dobry na bliźnie* Raczyłeś -wyraźnie po­
wiedzieć Panie R ektorze, że we mnie cenlEz ten 
k ierunek życia i pracy, ten  charakter zasad 
i dążności. A więc, tę  nagrodę, k tó rą  ja dziś 
odbieram, niech mi wolno będzie złożyć jak  
pam iątkowy wieniec na grobie Szujskiego, 
Kalinki, Klaczki, Potockich, Pawła Popiela, 
Dunajewskiego, Manna, Zyblikiewicza, Leon?, 
Sapifechy, Majera, Lubomirskiego, Dietla i na 
dawniejszych, starego Adama Czartoryskiego, 
Władysława Zamoyskiego, Krasińskiego, Kaj- 
siewicza.

W tych latach ile dobrego, ile powodów 
do wdzięczności d lt  Bogr i ludzi. nie zli­
czyłbym. Ale jeden, na pozór drobny, wspo­
mnieć muszę. Przez wszystkie te  lata  ani 
jednego nieporozumienia, ani cienia choćby 
jednej, choćby najmniejszej przykrości, od 
żadnego z kolegów, i od żadnego z uczniów. 
W ludzkich stosunkach to  przecież rzecz 
rzadka, a w niej powód do rzewnej i rado­
sne) wdzięczności dla wszystkich. To też o- 
kazać tę  wdzięczność pragnę szczerze. Wzy­
wasz mnie łaskawie Ma^nificency o, żebym 
korzystał ze swego praw a i jeszcze wykła­
dał Za swoje zdrowie i siiy ręczyć nie m o­
gę, ani się wyprzeć, że czuje jednak  niejaką 
potrzebę wypoczynku: ai& szczęśliwy będę, 
jeżeli będę mógł wracać tu  czasem na ocho­
tnika, i przydać się jeszcze

Czterdzieści la t 1 Ile przez te lata  na 
świecie zmian, i jak ie! Sm utne były tam te 
czasy, te  smutniejsze. Co dobre, to podrasta 
i szerzy się zwolna: co złe, wali się i burzy 
spiesznie, gwałtownie. Dobre weźmie górę 
kiedyś i stale, ale dziś je s t przeczono, deptane, 
karczow ane Oznak zepsucia nie widzieć mo­
że tylko obojętność, przeczyć im może tylke 
małoduszność, brać je  za dobre może tylko 
zaślepienie albo przewrotność. One są, i po 
mechanicznych rozbiorach grożą chemicznym 
rozkładem polskiej duszy. Uczymy się nie 
rozróżniać między złem a dobrem, w iarę w 
Boga mieć za znamię głupstwa, a za dowód 
rozum u i postępu to blużnienie Bogu, które 
już Skarga liczył między grzechy jaw ne tego 
królestw a. Dziś ono jawniejsze, zucnwalsze, 
niż było za Skargi: a skutki, gdyby miały 
trw ać, byłyby gorsze niż wtedy, bo dziś do 
stracenia już nierównie mniej. Społeczeństwa 
mają swój stos pacierzowy ja k  ludzie: je s t  
mm Bóg i Jego prawo. Kto ten  stos pacie­
rzowy chce wyjąć, a w jego miejsce wsta­
wić inny, człowieka i jego żądze, ten  ska­
zuje organizm na stopniowy rozkład i na 
śmierć. »Narodu duch zatruty*, to nietylko 
»bólów ból-, to narodów zguba śmierć.

Szczęściem je s t i dobre, a w niou otu­
cha, nadzieja, nietylko obrony, ale życia, si­
ły, odrodzenia. Tą nadzieją żegnam ten Uni­
w ersytet, z życzeniem, żeby był z?wsze ogni­
skiem i zbiornikiem siły i życia, czynnikiem 
odroczenia. Starość zna Jeden przjw ilej pię­
kny. prawo i przywilej błogosławienia, nie 
^woicb dzieci i wnuków  tylko, ale wszyst­
kich. Z tego praw a korzystam , i na odcho- 
dnem błogosławię tę szkołę, wszystko w niej: 
ludzi, prace, wspomnienia, kamienie nawet, 
wszystko to co jest i to, co będzie, żeby jak  
wieki trw a, tak  wieki przetrw ała, w tym  sa­
mym zawsze dobrym duchu, z Bogiem w ser­
cu i czcią na czole, żeby tu  byli zawsze na­
uczyciele m ądrzy a uczniowie szlachetni, że­
by przed Bogiem i ludźmi, przed Polską i 
przed światem, przed przeszłością i przyszło­
ścią sta ł zawsze czysty, godny, przybytek 
prawdy, św iatła i czci, żeby w nim nie stało 
się nigdy, z niego nigdy nie wyszło nic złe­
go : żeby zawsze i na wieki spełniał przyka­
zanie i wróżbę daną przez założyciela.

»Sitque ibl scientiarum  praevalentium  
m argarita, u t r iro s  producat consilii, m atu- 
r ita te  conspicuos, v irtutum  ornatibus redi- 
mitos, ac -iiversarum facultatum  eruditos, 
fiatąue ibi fons doctriuarum  irriguus, de cu- 
ius plenitudine hauriant nniversi literalious 
cupientes imbui documentis*.

Przemówienie s w o J b  zakończył Jubila t o- 
k izykiem  na cześć cesarzu, k tó ry  obecni po­
wtórzyli.

Nowy projekt węgierski 
dla załatwienia przesilenia.

Wiedeń, 25 maja.
(b.) Do teraźniejszego pobytu D ra W ecker- 

lego w Wiedniu przywiązują ogólnie wielkie 
polityczne znaczenie- Prezydent dymisyowa- 
nego gabinetu węgierskiego udał się tym ra ­
zem do stolicy austryackiej z planen nowym 
załatwienia przesilenia politycznego na Wę­
grzech, k tó ry  to  plan m a przedstaw ić cesa­
rzowi na jutrzejszej auayencyi jako  ostate­
czny wynik swo. h rokowań ze stronnictw a­
mi, plan, k tó ry  jedynie, podług jego prze­
świadczenia, mógłby uporządkować stosunki 
na W ęgrzech na czas dłuższy.

P ro jek t polega głównie na tem, że jed ­
ność celna monarchii m a być utrzym aną przez 
la t dwadzieścia t  j. poza rok  1917 a więc 
do roku  1927 m ają się W ęgry oddzielić pod 
wzglądem cłowym od Austryi czyli, że w 
stosunkacł handlowych m ają być zaprowa­
dzone cła pomiędzy obydwomi. połowami mo­
narchii. Jeśliby więc Korona zgodziła się na 
taki układ celny, wtedy n i e o b s t a w a ł o b y  
s t r o n n i c t w o  n i e p o d l e g ł o ś c i  p r z y  żą­
d a n i u  o d r ę b n e g o  b a n k u  i p r z y  ż ą d a ­
n i u  m a d z i a r s k i e g o  j ę z y k a  p r z y  k o ­
m e n d z i e  w o j s k o w e j ,  zadawalniając się 
rozszerzeniem zakresu języka m adziaiskiego 
jako  języka pułkowego przy wszystkich puł­
kach królestw a węgierskiego. Nadto przywo­
zi D r W eckerle pewne prepozycyt co do u re ­
gulowania s t o s u n k u  B o ś n i  i H e r c e g o ­
w i n y  do  m o n a r c h i i ,  o czern poniżej bę­
dzie osobn? wzmianka.

Takie podarunki zawiera puszku m adziar 
skiej paudory dla Austryi, k tóre, można to  z 
góry oświadczyć, nie posiadają ż a d n e ]  
s z a n s y ,  żeby mogły być przyjęte przez Ko­
ronę i parlam ent auslryacki.

Wszak Korona zawarła ze stronnictw am i 
koalicyi układ, którego rząd koalicyjny nie- 
do rz /m ał jednegc z głównych punktów  
układu, mianowicie nieprzeprowadziwszy zmia­
ny ustaw y wyborczej, polegającej na powsze 
chnem głosowaniu, w ykorzystał przy tem 
wszystkie inno punkty  układu. Jeśli więc Ma­
dziarzy nie dotrzymali zobowiązania, w ynika­
jącego z tego okładu, jeśli przy pierwszym 
układzie w ykorzystali tylko to, co im wyszlio 
nu dobre- z drugiej zaś strony  niedotrzymali 
tbgo, coby przynajmniej w pewnej czośc* czy­
niło zadość przyrodzonym prawom narodo­
wym niemadziarskich ludów na W^giZbch, 
wobec tego trudno przypuszczać, aby Roro- 
u l  zgodził? się na zawaroie drugiego u k ła­
du, skoro przy tym ta k  samo jak  przy pier­
wszym, n i e m a  r ę k e j m i  i p o r ę c z e n i a ,  
że  b e d z i e  d o t r z y m a n y .

Pow tóre propozycye cenie, gdyby były 
przyjęte, obaliłyby ugodę z roku 1907 tak) 
mozolnie przeprowadzoną, gdyż musiałaby 
być zaw artą nowa w tym  celu ugoda. Tym 
sposobem stanęłyby ciężkie i trudne z Ma­
dziarami rokowania ugodowe znowu na po­
rządki’ dziennym i musiałyby naprzód być 
przeprowadzone pomiędzy obydwoma rząda­
mi, następnie zaś parlam entarnie ratyfiko­
wane. A wiadomo jak ie  trudności wlekące 
się przez całe lata  poprzedziły zawarcie dzie­
sięcioletniej ugody do r. 1917. Miałżebj więc 
teraz gabinet i parlam ent austryackl, zale- 
dwo co zwolniony od kampanii ugodowej, 
zaledwo co odetchnąwszy lżtj po wymęcze­
niu ugody, znowu obarczać się lekkomyślnie 
tym ciężarem, .któryby zaabsorbował k to  wie 
na ja k  długo drogi czas rządu i ciał prawo- 
duwczych, nie wystarczający obecnie n? za­
łatwienie najpotrzebniejszych postulatów  lu­
dności własnego państw a?

A zastanówmy się nad żądaniem rozsze­
rzeni? zakresu m adziarskiego jeżyka przy 
węgierskich pułkach królestw a w ęgierskie­
go. Czyż to  nie prawdziwie m onstrualne żą­
danie? Tym sposobem więc ma arm ia służyć 
m adziarskim szowinistom za środek n o w e ­
g o  u c i s k u  n a i o d « w e g o  l u d ó w  n i e -  
m ? d z i a r  s k  i c h na W ęgrzech, ma dopoma­
gać do tego, czego nie m ogła dotychczas do­
konać najbezwzględniejsza wyłączność języ­
ka m adziarskiego w adluinistracyi polity­
cznej, w sądach, w szkołach a naw et po czę- 
ści w kościele.

Lecz pominąwszy, iż k ró l węgierski nie 
może być ojczymem niem adziarskich ludów 
na .Vęgizach, tworzących p r z e w a ż a j ą c ą  
większość ludności kró lestw a i równie o- 
płacąjących podatek w pieniądzach i krw i 
nie można przecież godzić się na to, aby w 
pułkach rum uńskich, słowackich i południo­
wo słowiańskich zanrowadzono niezrozumia­
ły język m adziarski jako  pułkowy.

Madziarzy idą w swoich uroszczeniacb 
stanowczo za daleko, a wybrali ku temu
czas wcale nieodpowiedni, czas, w którym  
prestige koronj i stanowisKO A u strji z n a ­
c z n i e  w z m ó c  ni o n e  z o s t a ł y .  Lecz za­
chłanność m adziarska na tem  się m eogram- 
cza. Apetyt na  krąie  anektowane spać im 
nie daje.

Miałem dziś sposobność rozm awiania z 
wybitną politycrną, osobistością, mającą sto ­

sunki z ministerstwem spraw zagranicznych. 
Właśnie SDotkałem ją  wychodzącą z pałacu 
ministerstwa spraw zagranicznych przy Ball- 
hausplatz’u.

— Przed chwilą był Dr W eckerle — rzeki 
mi ów mąz stanu — u bar. Aehrenthala. 
W izyta trw ała  nie mniej jak  półtorej godzi­
ny. D ym isjonowany prezydent gabinetu, pe­
łen wielkicn projektów, można sobie wyobra­
zić jak  wielkich i prawdziwie po madziaroku 
pogmatwanych, skoro dla wyładowania ich 
z swej mózgownicy potrzebował aż półtorej 
godziny. Ź^da granicy celnej pomiędzy Au- 
stryą  a Węgrami, na szczęście dopiero pe r, 
1917. W odwet obiecuje, iż W ęgrzy kw itują  
z odrębności bankowej na.- pewien przeciąg 
czasu — z łatw o zrozumiałej przyczyny, po­
nieważ odrębny bank azisiaj mógłbj ich go­
spodarczo z r u j n o w a ć  d o  s z c z ę t u .  P o ­
tem  chcą, żeby węgierscy Chorwaci, Serbo­
wie, Rumuni, Niemcy i Słowacy mówili przy 
wojsku po mi dziarsku, choć ‘ języka tego  
wcale nie znają K a p r a l o m ,  f e l d f e b l o m  
i o f i c e r o m  p r z y p a d ł b y  h o n o r  u w i e ń ­
c z e n i a  d z i e ł a ,  k t ó r e g o  n a u c z y c i e l e  
i u r z ę d n i c y  m a d z i a r s c y  d o k o n a ł  
n i e  z d o ł a l i .

Po chwili dodał energicznie:
— Nie, nasza artnia nie może być szkołą 

dla >drvlu< m adziaryzacyi!... Na tem  jednak  
nie koniec. Żądają oni też uporządkow ania 
przynależności Bośni i Hercegowiny, czyli chcąc 
te  k raje  z a b r a ć  p o p r o s t u  d l a  s i e b i e ,  
to, na co my Austryocy wydali więoej ja k  
dwa razy tyle pieniędzy niż oni. Słyszy,
D r W eckerle przedłożył bar. Aehrenthalowi 
swój pro jek t zaboru tych krajów  dlu Wę­
gier. P ro jek t ma polegać na tem, i i  m a ł y  
s k r a w e k  tych ziem tytułem  i egulacyi gra­
nic Dalmacyl m iał by nam przypaść. Mieli­
byśmy więc >Hinterland«, ale bardzo malun­
ki, lwia część bowiem przypadłaby W ^ ro m ,

— Byłaby przyłączoną do Chorwacri — 
wtrąciłem.

— Broń Boże! Słyszę, że Bośnię i Her­
cegowinę chcą wcielić jako  o s o b n ą  p r z y ­
n a l e ż n o ś ć  do W ęgier z "odzajem autono­
mii, k tó ra  uwydatniłaby żywioł turecid i na­
dała przewage sztuczną Mahometanom.

— ni e mówmy o tem — zakonklu­
dował w  końcu. — To są  m a d z i a r s k i e  
u t o p i e ,  k tó re  mogę U. twierdzić, pozostaną 
n.mi. Przekona się o iem  D r W eckerle nu 
jutrzejszej audyencyi u  tdbarza. P rzygryw kę 
do tego słyszał już dziś u  bar. A ehrenthala.

Strajk na wszethnic)5 we Lwowis.
Lwów, 25 rn^u

Dzisiaj rano  rozpoczął się trzydniowy de­
m onstracyjny s tra jk  na tutejszym  uniwersy­
tecie. J e s t  on wynikiem wczoraj odbyte^0 
wiecu ogólnego młodzieży akademickiej, na 
k tórym  rozpatryw ano spraw ę stanow iska 
rządu wobec potrzeb tutejszej w szechnicj.

Wiec ten  był ogromną maniies^acyą, P ra ­
wie jednom yślnie wystąpiła cała młodzież tu ­
tejsza, aby silnym ak ten  p ro testu  zwrócić 
uwagę sfer wiedeńskich, że przecież i tu te j­
szemu uniw ersytetow i także coś się należy. 
Przewodniczył wiecowi akad W acław Mąj- 
baum — referat wypowiedział akad. Tad. Glu- 
ziński. Opisał on obszernie s taran ia  mło* 
dzieży i senatu, jak ie  od szeregi la t podej­
mowano u rządu, aby usunąć b rak i, 
jakim i się stale  »cieszy* lwowska wszech­
nica. W reszcie postawił następującą mzolu^ 
cyę: wiec 1) podnosi i podtrzymuje z całą 
mocą w szystkie nieziszczone żądania, ujęte 
w osobnym memu yale, do rząou wystoso­
wanym. 2) na czoło swych postulatów wy­
suw a żądanie natychmiastowego rozpoczęcia 
budowy n o w b g o  g m ? c h u  iMwersjTfcckie- 
go, 3) młodzież peina oburzenia stwierdza, 
że system atyczne lekceważenie przoz rząd 
wiedeński niedom&gań lwowskiej wszechni­
cy zniewala młodzież do jak  n a j d a l e j  id ą ­
c e g o  z r a d y k a l i z o w a n i & s w e j  ta k ty *  
k  i, 4) celem niedwuznacznego poparcia swych 
żądań proklam uje natychm iastow y trzydnio­
wy — ogółno-uniwersyi.eckl s tra jk  demon­
stracyjny.

Dyskusya nad rezolucyamf była bardzo 
namiętna. I narodowi uemokracl i socjraUści 
wśród akadem ików walczyli o p ta i/o  party j­
nego zaanektow ania całej akcyi. Ma sie ro­
zumieć, socyaliści, Jak zirykle, wystąpił1 z? 
speeyalneml żądauiami I ta k  tów. Orłowicz 
postawił wniosek dodatkowy, any zi żądano 
z n i e s i e n i a  w y d z i a ł u  t e c l o g l o z n e g o ,  
dalej postawiono wniosek stw ierdzający, t e  
K o l o  p o l s k i e  i m i n i s t r o w i e  p o l s c y  
d l a  w s z e c h n i c y  n i c  n i e  r o b i ą .  Oba w, 
wnioski z góry obliczone na efek t — zostały  
odrzucone.

Wiec uchwalił rezolucyę referenta, oraz 
wybrał deputttcyę, k tó ra  pojedzie do 
interweniować.

Ale okazało się, że i W iedeń za e ry u  przy- 
pommać sobie o Lwowie. Wesoraj bowiem 
pyzybył szef sekeyi ministerstwa; ośw iaty D r 
Ćwikliński i radzi nad zhśegnoałem uprawy.

Generalna Reprezentacya Browaru Mie­
szczańskiego w Pilznie 

KraMur, ul. Jagiellońska i. 7.
Telefon Nr. 9b8. Poleca cieszące się sławą światową

Pflznenshie marhi B. B
tak w beczkach jak i w butelkach.



Sto. t uŁOS HARODD « U ,  27 M^ja 1009. N r 144.

W  t>*n celu odbyła się w auli- uniw ersyte­
ckiej konferencya informacyjna, w której 
wzięli udział rek to r  uniw ersytetu, członko­
wie senaru akademickiego i k o m isja  budo­
wlana uniw ersytetu, reprezentanci m inister­
s tw a  ośw iaty: szef sekcyi Ćwikliński i rad­
ca sekcyjny Eliz, reprezentant m inisterstw a 
robót publicznych nadinżynier Benesch, re- 
prozantanci nam iestnictw a: raaca dworu Czy­
żowski, s ta ro sta  Schultis, starszy  radca bu­
downictwa Sopuch i starszy  inżynier Peżań- 
ski. Po wyczerpującej dyskusyi przedstawi­
ciele uniw ersytetu  zażądali przedewszystkiem  
n a t y c h m i a s t o w e g o  wybudowania w po­
dwórzu gmachu głównego baraku jako  »Col­
legium maximum< i wynajęcia kamienicy 
przy ul. Długosza i. 5 na pomieszczenie se- 
m inaryów; następnie kupna g runtu  pod no­
wy ogród botaniczny, a w końcu zaniecha­
nia myśli rekcnstrukcy i obecnego głównego 
budynku, k tó ra  nie odpowiadałaby celowi, a 
natom iast wystawienia n o w e g o  g m a c h u  
u n i w e r s y t e c k i e g o  , na  t e r y t o r y u m  
d z i s i e j s z e g o  o g r o d u  b o t a n i c z u e g o  
Reprezentanci władz przedłożą wyniki  tej 
konferencyi czynnikom decydującym, a se 
na t akadem icki prowadzić będzie w dalszym 
ciągu akcyę, zmierzającą do urzeczywistnie­
nia tych piekących potrzeb uniw ersytetu.

Dzisiaj rano rek to r  uniw ersytetu wobec 
rozpoczynąjącego się s tra jku  młodzieży ze 
swej strony  ogłosił zamknięcie wszechnicy — 
aż do odwołania. Oryginalny widok przed­
staw ia wejście do gmachu. Na ścianach obok 
arzwi z daleka widnieją ogromne plakaty na 
prędce pisane na pakunkowym  papierze 
czerwone i białe, w których poszczególne to­
w arzystw a młodzieży wzywają do strajku. 
Na samej bramie przybito ogłoszenie rektora,

Rusini nie zajęli jeszcze zdecydowanego 
stanow iska. Wczorąj na wiecu nikt z nich 
nie przemawiał. Dopiero na dzisiaj wieczór 
zwołują wiec ruskiej młodzieży -— aby uchwa­
lić, jak ie  stanow isko wobec żądań polskiej 
młodzieży mają zająć

Dar Grunwaldzki.
W oalszym ciągu subskrybowali na Dar 

Grunwaldzki (na szkoły kresow e) Firma 
lwowska S t a  c h i e w i c z i A b r y s o w s k i  
1000 kor., członkowie grona nauczycielskiego 
gimn. polik. w Przem yślu 1200 kor., Ludwik 
L e w i c k i  250 kor., słuchacze Akademii Zie­
miańskiej w Wiedniu 1100 kor., D r Kazi­
mierz P o d l e w s k i  ze Lwowa 1000 kor., 
Kazimierz P o d l e w s k i ,  uczeń klasy IV. gi- 
ranazyum VII, Stanisław  P o d l e w s k i ,  uczeń 
III a luO kor., U r z ę d n i c y  G a l i c y j s k i e j  
K a s y  O s z c z ę d n o ś c i  we Lwowie 5.000 
kor., Di- Bronisław P a w l i k o w s k i ,  lekarz 
we Lwowie 200 kor., Dr Jan  A d a m s k i  ze 
Lwowa 100 kor., p. Ryszard J a n i c k i ,  w ła­
ściciel dóbr z Berezowicy Wielkiej 1000 kor., 
p. Emilia S z c z e p a n ó w  n a  50 k., C z ł o n ­
k o w i e  g r o n a  n a u c z y c i e l s k i e g o  g i m ­
n a z j u m  n i e m i e c k i e g o  we Lwowie 
2130 k o r , Dr Jan B o b e r  z Chodorowa 100 
kor., G r o n o  n a u c z y c i e l s k i e  I. ą z k o ł y  
r e a l n e j  w e  L w o w i e  774 kor. i Zarząd 
głów ny T o w a r z y s t w a  n a u c z y c i e l i  
s z k ó ł  w y ż s z y c h  we Lwowie 2000 kor.

Zarząd lwowskiego Związku okręgowego 
T. S. L. na odbytem posiedzeniu omawiał 
spraw ę zorganizowania poboru ofiar, składa­
nych na »Dar Grunwaldzki* dla Towarzy­
stw a szkoły ludowej na szkoły kresowe.

Z uwagi, że obecnie spodziewać się na­
leży coraz większych wpływów gotówkowych 
na kw oty Już deklarow ane i na nowe, z każ­
dym dniem zgłaszane ofiary, Zarząd Związku 
okręgow ego założył o s o b n ą  k o n t o w ą  
k s i ę g ę  o f i a r o d a w c ó w ,  w której każda 
Jek laraeya z zawartem i w niej w arunkam i 
i zastrzeżeniam i będzie szczegółowo w yka­
zana, i poczynił zarządzenia, mające na celu 
najdokładniejszą ewidencyę wszystkich, choć­
by najdrobniejszych składek, k tó re  wpływać 
będą do kasy Związku, jako  głównego miej­
sca poboru we Lwowie.

Fundusz »Daru Grunwaldzkiego* będzie 
adm inistrow any oddzielnie od w szelk ich  in­
nych funduszów T. S. L. Kasa Związku po­
tw ierdzać będzie odbiór każdej kw oty bez­
zwłocznie osobnym kwitem , a szczegółowe 
wykazy zebranych kw o t podawane będą w 
odstępach czasu do publicznej wiadomości.

Ofiary na >Dar Grunwaldzki* nadsyłać 
.można w prost do biura Związku okręgowego 
T. S. L. (ul. Ohorążczyziry 1. 6).

Do dnia dzisiejszego, więc w  przeciągu 
j e d n e g o  t y g o d n i a  s u b s k r y b o w a n o  
i^o 141 (Sto dwadzieścia tysięcy i sto czter­
dzieści jeden) koron. Uderza fakt, że w zna­
cznej części sum ę powyższą złożył n w ó  w. 
!san ; Redakcya »Słowa Pol.* zebrała dekla- 
racyi na sumę 106,341 kor.

J e s t to  bardzo ładny początek, i gdyby 
w  tem tem pie składki płynęły nadal, zebra­
libyśm y w  przeciągu j e d n e g o  r o k u  sumę, 
przew yisząjącą o wiele milion koron.

Skonstatow ać tu taj należy sm utny fakt, 
i e  parryotyczny Kraków i wogóle Galicya 
zachodnia w subskrybcyi bierze m i n i m a l n y  
udział. A przecież w tj'm  wj pad ku rozchodzi 
się właśnie o zagrożone najazdem germ ań­
skim  z a c h o d n i e  k r e s y .  Zwracamy się 
przeto do całego patryotycznego ogółu pol­
sk iego  z gorącem wezwaniem, do nadsyłania 
deklaracji na Dar Grunwaldzki na ręce naszej 
redakcy! lub w prost do biura Związku okrę­
gowego T. S. L. we Lwowie (ul. Chorążczy- 
sny 1. 6).

Kogo nie stać na tysiące i setk i koron, 
niech bierze udział choćby d r o b n ą  k w o t ą  
w  tej wielkiej narodowej subskrybcyi. Tyle 
milionów składam y rokrocznie jako p r z y ­
m u s o w y  podatek o b c y m  rządom, złóżmy 
więc Jednorazowo na ołtarzu własnej Ojczy­
zny dobrowolny p o d a t e k  n a r o d o w y .  
Dążmy do tego, by wszyscy Polacy poczuli 
się do solidarności wobec z a m i e r z o n e g o

n o w e g o ,  g r o  
j a r i e l  s k i  e g o  

YV dniu dzi 
brykę wkładek,
czątek w tym 
S i e n k i e w i c z  
ników osobno 
(Jak wiadomo,

ź n e g o  n a j a z d u  n i e p r z y -  
na nasze odwieczne dzierżawy, 
siejszym otwieramy więc ru- 
choćby najdrobniejszych. Po- 
kierunku dał już H e n r y k  

, składając w jednym z dzien­
na ten cel kw otę 10 koron 
złożył poprzednio 1000 kor.).

„Przyjaciele" ludu.
Dąbrowa, 24 maja.

Z niwy błogiej i owocodajnej,—dosłownie 
»o w oco d a j  n ej«  pracy »przyjaciół przyja­
ciela ludu* otrzym ujem y wielce charak te ry ­
styczny lak t:

W ostatnich kilku tygodniach udzielano 
w naszym powiecie dotkniętym  zeszłoroczne 
mi klęskam i elem entarnem i tak  zwanych za­
pomóg z funduszów państwowych. Zapomo­
gi te  jednak raczej jałm użną nazwaćby na­
leżało. Bo czyż to można uważać za zapo- 
mogę, jeżeli k toś dostaje parę garncy owsa 
lub jęczm ienia? Jeżeli nadto zważy się spo- 
sóp, w jak i tej c. k. jałm użny udzielano, to 
wydawało się obserwatorowi, że zła wola i 
niedołęstwo dotyczących czynników walczy­
ły ze sobą o pierwszeństwo. Na dowód niech 
posłuży fakt w najwyższym stopniu oburza 
jący, jak i się zdarzył w Żabnie, w powiecie 
dąbrowskim :

Z początkiem m aja starostw o w Dąbro­
wie zawiadomiło urzędy gminne, położone 
po jednej i po drugiej stronie Dunajca, by 
ogłosiły w gminach, że w Żabnie będzie się 
rozdzielało zapomogę. Jaaby  na ironię za­
wiadomienia te otrzym ali naczelnicy gmin 
w ty m  w ł a ś n i e  dn i u ,  w którym  miano 
zboże rozdawać. W skutek tego interusowani 
nie tylko z tam tej ale naw et z tej strony 
Dunajca nie mogli na czas zdążyć.

W dniu tedy oznaczonym zjechał do Ża­
bna c. k. lunkcyonaryusz .Starostwa, by roz­
dzielać c. k. jałmużnę. N aturalnie nie zastał 
riikogu i nie zbadawszy przyczyny nieobe­
cności interesow anych, samowolnie kazał za­
wołać miejscowego Żyda i s p r z e d a ł  m u  
c. k. j a ł m u ż n ę  po 14 k o r .  z a  w o r e k  
z b o ź al  11

Jakież było rozgoryczenie u włościan, gd? 
nazajutrz przybli do Żabna i dowiedzieli się, 
że już za późno, bo ich zapomogę Żyd za­
kupił. Musieli tedy radzi nieradzi odkupić to 
samo zboże, płacąc Żydowi po 24 kor. za wo­
rek! Tak więc dzięki p. funkeyonaryuszowi 
Starostw a dąbrowskiego, wydarł Żyd k ilka­
set koron biedakom z kieszeni. Zapytać się 
wobec tego m usim y  czy nos dla tabakiery, 
czy też tabakiera dla nosa?

E c h o  p o s t ę p k u  p. f u n k e y o n a r y u -  
s z a  p o n o  j u ż  d o s z ł o  ao  N a m i e s t n i ­
c t w a  i ma  s i ę j e s z c z e  o d b i ć w  R a d z i e  
p a ń s t w a .

Z powodu ta k  karygodnego lekceważe­
nia sobie włościan Drzy rozdzielaniu zapomóg, 
uchwalili delegaci Kółek rolniczych na zjeż- 
dzie powiatowym dnia 10 m ąja w Dąbrowie 
domagać się od rządu, by na przyszłość po­
dobne zapomogi rozdzielano za pośredni­
ctwem kas Raiffeisena, k tó re  istnieją prawie 
w każdej parafii.

Na zakończenie należy dodać również bar­
dzo ciekawy fakt. Pokrzywdzeni przez funk- 
cyonaryusza S tarostw a w ieśniacy, napisali
0 tem do »Przyjaciela Ludu* p. Stapińskiego. 
Redakcya tego pisma odpowiedziała im, że 
fakt ten nie nadaje się du druku! Bardzo zna­
mienne! Widocznie redakcya wspomnianego 
pisma pod skrzydłam i stańczykeryi zmieniła 
już gruntow nie swoje po jęc ie ... krzywdy 
chłopskiej...

P  S. Kierownik tu t. starostw a p. Mą- 
dziel cieszy się s p e c y a l n ą  o p i e k ą  p. Sta- 
pińskiego, k tórego pan wiceprezes Koła wy- 
forsowal na naczelne stanowisko w tem — 
o n g i  -  (niestety!) centrum  ludowszczyzny.
1 tem  się tłomaczy ów fakt znamienny...

Jubileusz iiruf. hr. Tarnowskiego.
Pochód młodzieży.

Młodzież szkolna szkół średnich równie 
wzięła udział w uroczystościach ku czci prof. 
hr. Tarnowskiego, urządzając wczoraj popo­
łudniu pochód manifestacyjny.

O godz. w pół do 4-tej popoł. wyruszył 
z pod pom nika Rejtana pochód uczniów gi- 
mnazyów krakow skich i z Podgórza z or­
kiestram i i sztandaram i, zdążając ulicą Ba­
sztow ą na Szlak, do m ieszkania hr. Tarnow ­
skiego. Młodzieży towarzyszyły grona profe 
sorskie i dyrektorowie.

Nieco wcześniej udała się deputacya gron 
profesorskich wszystkich szkół średnich k ra ­
kowskich do m ieszkania jubilata, gdzie prze­
mówił dyr. Kulczyński, podnosząc zasługi 
prof. Tarnowskiego, oświadczył, że do licz­
nych hołdów i życzeń dołączają się także je ­
dnomyślnie profesorowie sakół średnich, 
wraz z uczącą się młodzieżą.

Tymczasem nadszedł pochód młodzieży, 
który, wyszedłszy przed dom w otoczeniu 
rodziny powitał jubilat, po poprzedniem stoso- 
wnem przemówieniu ucznia VII kl. gimn. 
Sobieskiego Fr. Datonia.

Komers w Starym Teatrze.
Wczoraj wieczorem odbył się w starym  

tea trze  kom ers, urządzony staraniem  mło­
dzieży akademickiej. Przeszło 200 osób za­
siadło do zastawionych stołów. Przemawiali 
głównie byli i obecni uczniowie prol. Tar­
nowskiego pp- Waga, Dr Kazimierz Moraw­
ski młodszy, Dr Ujejski, Ludwik Mycielski 
i Słoweniec Mole. Odpowiadał bardzo rzewnie 
i serdecznie jubilat. Toast kochajm y się! 
wniósł w zastępstw ie nieobecnego rek to ra  
prof. Dr Jaw orski.

now a Sienkiewicza.
We wczorajszym num erze podaliśmy do­

kładne streszczeniejm ow y Sienkiewicza, k tó ­
re jednak  wskutek^fataanej omyłki przy ła­
maniu, otałc się niezrozumiałem. Z tego po­
wodu powtarzam y dziś piękną mowę m istrza 
polskiej powieści, w dosłownem brzm ieniu: 

Dostojny Panie 1
Przed chwilą wspomniano o Twoicli Oj­

cach, a poprzednio czytałem, iż już na osta- 
tniem  posiedzeniu Akademii powiedzano, że 
odziedziczywszy po nich św ietną tradycyę ry­
cerską, przez całe życie wstępowałeś w ich 
ślady. I powiedziano słusznie. Jeśli bowiem 
oni walczyli za w iarę i ojczyznę, to Ty od 
lat czterdziestu bojujesz w imię tych dwóch 
ideałów — i zasługa Twoja nie je s t od za­
sług Twych przodkow mniejsza. Ale z jak  
różnem uczuciem, i w jakże odmiennych wa­
runkach walczyli Twoi Ojcowie. Oni, — ry­
cerze wielkiej i potężnej Rzeczypospolitej, 
szli w bój z rozkołysaną duszą, z radością 
i wiarą, że jeśli zginą, to nieśm iertelna sła­
wa opromieni ich grobowce, — jeśli zwycię­
żą, to król i stany  rzucą im senatorskie de- 
Iije na ram iona, obdarzą ziemią, dostojeństwy 
i zaszczytami. Twoja w alka była inna: — 
dłuższa, cichsza, smutniejsza. Tyś przyszedł 
w czasach, gdy potęga ojczyzny snem tylko 
mogła się wydawać.

Aleś Ty walki się nie wyrzekł, bo jednak 
nie w szystko przepadło. Została tradycya, 
została w iara w lepszą przyszłość, została 
pieśń, została literatura. I w net stanąłeś na 
straży tych ostatnich dóbr narodowych.

Lecz w ciągu tych czasów nadeszła je ­
dnak chwila bardziej pomyślna, gdy przez 
ciemne zawały chm ur przedarł się, jakby ja ­
sny promyk słońca i gdy wielkoduszny ino 
narcha — władca jednej części naszej wiel­
kiej ziemi, zwrócił uniwersytetow i tutejszem u 
jego jagiellońską tradycyę i język ojczysty. 
Wówczas stanąłeś na katedrze literatury , 
jak  r.a szańcu, by bronić czystości duszy 
polskiej, czystości myśli, czystości pieśni, 
czystości piór Białego Urła.

I życie zbiegło Ci w tej obronie. Ale 
Twoja w alka była i gorzka bardzo i trag i­
czna, bo przecie te  pociski, k tó re  godziły 
w pierś Twoją, często i najczęściej nie z ob­
cej wychodziły ręki Aleś Ty w ytrw ał i zwy­
ciężyłeś! Zwyciężyłeś wiedzą, talentem  szla­
chetnością myśli, dobrą wolą i miłością. 1 
oto głowy chylą się dziś przed Tobą — i oto 
ci nawet, k tórzy edmiennemi szli drogami, 
mówią, że tw oja prosta była i jasna i żeś 
na niej wytrwał do końca. Ale źle mówię, 
żeś wytrwał, bo Ty trw asz dotąd. Odcnodzi 
profesor z katedry, ale zostaje nauczyciel na­
rodu, zostaje przewodnik, zostaje narod.awy 
chorąży I Ty tej chorągwi nie złożysz, póki 
sam Bóg nie wyjmie jej z Twej dłoni! Dajże 
(ii Boże, nosić ją  jak  najdułużej! Dajże Ci 
Boże dożyć po wielu, wielu jeszcze latach dru­
giej takiej chwili, i w której głowy znow po­
chylą się przed Tobą i w której inny, młod­
szy edemnie żołnierz z pod tego samego zna­
ku Orfa, powtórzy słowa, k tó re  wypowiadam 
w tej chw ili: cześć p rac j. cześć zasłudze, cześć 
szlachetnej duszy, cześć służbie czystej jak  
łzal

W sprawił sprowadzenia zwłok Juliusza 
Słowackiego do kraju.

Otrzymujemy następujący kom unikat:
Dnia 25 m aja b. r., o godz. 4 popołudniu, 

odbyło się w Krakowie, w  sali posiedzeń 
Rady miejskiej, plenarne posiedzenie kom i­
tetu  dła sprowadzenia zwłok Jul. Słowackie­
go do kraju. Obrado.n przewodniczył m arsza­
łek krajow y hr. St. Badeni. Obecni byli pp.: 
prez. Leo, Turski, Sieroszewski, Żeromski, 
E. Bamdrowski, pos. Petelenz, pos. Tertil, pos. 
Maryewski, W yczółkowski, W odzinowski, W. 
Feldmann (!), Kisielewski, prof. Bujwid, prof. 
Dembiński, dr. Turowski, red. Konopiński, 
Płodowski, dr. Bobrowski, dr. Oberlender (!), 
Rolle, Walicki, Smolarski 1 W ysocki.

Po zagajeniu obrad przez p. m arszałka, 
zdał prezydent Leo spraw ę z dotychczasowej 
działalności wydziału wykonawczego, przy- 
czera stwierdził, że z powodów od kom itetu  
niezależnych, złożenie zwłok Jul. Słowackie­
go w  podziemiach katedry  wawelskiej napo­
tyka obecnie na nieprzezwyciężone tru ­
dności.

Nad kwest yą tą  rozwinęła się bardzo oży­
wiona dyskusya, w której zabierali głos p ra­
wie wszyscy uczestnicy zebrania. Uchwalono 
następujący w niosek-dra L e o :

»Komitet uznaje, że czci Słowackiego od­
powiada jedynie złożenie zwłok jego w gro­
bowcach katedry  na Wawelu. Wobec niem o­
żności przeprowadzenia obecnie tego ak tu  
pietyzmu zgodnie z wolą narodu polskiego, 
kom itet uchwala podjąć wszelkie starania, 
aby gorącemu życzeniu narodu ja k  nąjry- 
chlej stało się zadeść*.

Następnie sekretarz  zebrania p. Wysocki 
odczytał pismo, jak ie  w odpowiedzi na za­
pytanie ze strony  prezydyum kom itetu, co 
do ewentualnego sprowadzenia prochów Z. 
Krasińskiego, przysłał na ręce prez. L e a  
ordynat hr. Ed. Krasiński. Pismo to brzm i;

Do J. Wielmożnego Pana Prezydenta m. 
Krakowa. Szanowny i W ielmożny Panie! W 
odpowiedzi na szanowne pismo Pana Prezy­
denta z dnia 11 maja b. r. mam zaszczyt 
odpowiedzieć — w imieniu najbliższej rodzi­
ny Zygm unta Krasińskiego i rodziny Kra­
sińskie! — że, nie przesądzając wcale na 
przyszłość sprawy przeniesienia tego, co ma­
my najdroższego, tj śm iertelnych szczątków 
Z ygm urta  Krasińskiego na Wawel, — w dzi­
siejszych okolicznościach rzecz ta, z najróż­
norodniejszych względów, niemożliwą będzie 
do wykonania.

»Dając, z upoważnienia całej rodziny, w 
w najszerszem  tego słowa pojęciu, na zapy­
tanie Pana Prezydenta, odpowiedź odm owną— 
nie chcemy przez to powiedzieć, żeby myśl 
przeniesienia zwłok Zygm unta na Wawel,

jako  tama, zwłaszcza jak o  odbicie poglądów 
całego Narodu, nie była dla nas najzaszczyt- 
niejszą - - prosimy też przedstawić nasz 
wdzięczny dla tej myśli, kom u należy, sza­
cunek.

Proszę Pana Prezydenta przyjąć wyrazy 
głębokiego poważania. Ed. Kramiski*.

Komitet przyjął pismo to do wiadomości.
Następnie wyłoniła się kw estya rozsze­

rzenia kom itetu przez kooptacyę wybitnych 
jednostek ze w szystkich trzech zaborów. Na 
wniosek posła Tertila sprawę tę  powierzo­
no prezydyum do załatwienia. Na tem  po­
siedzenie zam knięto o godzinie s/i7 wiecz.

Do powyższego kom unikatu dodać m usi­
my parę uwag.

Kom itet zestał ja k  wiadomo w ybrany 
przypadkowo, na zgromadzeniu, na którem  
po długich obradach, pozostała na sali tylko 
garść młodzieży i wówczas to powołano do 
kom itetu pp. Feldmana i dra Oberl&ndera, 
których udział w tej spraw ie uważamy za 
wysoce niestosowny. Dr Oberlander repre­
zentuje Żydów „niezawisłych1* nie poczuwa­
jących się do solidarności z polskiem społe­
czeństwem, — zapatryw ania literacKO-spo- 
łeczne p. Feldmana są zbyt sprzeczne z kul­
turą i duchem polskim, aby mógł brać udział 
w akcyi tak  czysto narodowej.

Stoimy na tem  stanow isku, ze zwłoki 
Słowackiego powinny i muszą spocząć na 
Wawelu, — sądzimy jednak, że w skład ko­
m itetu, grzebiącego prochy Słowackiego po­
winni wchodzić s a m i  P o l a c y .

G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, K raków .
W yaajm j je  i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk  
fortepiany, pianina, harm onie i p ianole za go­
tówkę lub na sp łaty  naw et dw udziestom iesięczne. 

Instrum enty używ ane od cen najniższych.

Precz z towarem praskim! 
Kupajoic tyłku a chrześcijan!

KRONIKA.
KALKNDARZYB KOŚCIELNY. Jutro we czwar­

tek Magdaleny de Pazzis; pojutrze w piątek Germa- 
na hisk 11 pa.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 3 minut 52; 
sachód przypada o god: 8 minut 2; długość dnia 
godzin 16 minut 10

Kraków, dnia 26 maja.
„Gazeta D ow szecnna" j e s t — ja k  wiadomo — 

przeznaczona dla ludu, —  sądzim y jednak, że 
w łaśnie w w ydawnictwach ludowych przestrze­
gać należy najskupulatniej czystości język a  i 
przyzw oitości wyrażeń. Tym czasem , w ostatnim  
num erze „G azety powszechnej" zauw ażyliśm y  
parę n otatek  polem icznych, pisanych stylom  kłó­
cących się  przekupek i językiem  przykro poka- 
leczonym . Zwracam y uwagę młodych w spółpiu- 
cow uików  organu p. S tap ińskiego, że w ten  
sposób psują dobry sm ak włościan i repu tację  
partyi ludowej, nie m ówiąc już o w łasnej.

KomiCZiia ow acya . D onoszą nam z m iasta :  
Żydzi i so c ja liśc i z 1 olei północnej urządzili 
wczoraj wieczorerr „K oszerny lakelzug" na cześć 
sw ego opiekuna i ustępującego naczelnika s ta ­
c j i p. Sedlaczka.

Pochód w yruszył z trzeciorzędnej garkuchni 
szum nie zwanęj „H otel Bristol" (gdzie znajduje 
się  zarząd organizacyi socyalistycznej kolejowej), 
poczem pod wodzą „M erdingera, R eisnera i Mor- 
bitzera" udał się  przed m ieszkanie naczelnika  
Sedlaczka, w ykrzykując radośnie i p isk liw ie na 
cześć sw ego patrona, który „wzruszony serde­
czną i gorącą owacyą" przem awiał w odpow ie­
dzi na przem ówienie konduktora G rzybow skie­
go, po polsku i n i e m i e c k u  (I).

W ieczór odbyła się  uczta w salach Starego  
Teatru, ty lko  dla h a k a t y ,  gdyż Polacy od­
m ówili współudziału.

Jak wygląda handel „Arabów" w Polsce?
Piszą nam z m ia s ta : Czy nie zwrócą odpowie­
dnie władze raz w rejzcie należytej uwagi na 
skandaliczne stosunki, Jakie się  ruzwielm ożniły, 
a m ianowicie, iż n ie m ożna przejść spokojnie  
przez ulicę S ienną i środkiem  Snkiennic, ażeby  
nie zostać napadniętym  w arogancki sposób 
przez Żydów, w łaścicieli sklepów . Panow ie ci, 
niem al przem ocą w ciągają prz schodniów, chociaż 
żhden z nich nie m yśli o kupieniu czegok ol­
w iek  z żydow skiej tandety. Szczególną zaś bez­
czelnością Nw uprawianiu tego  sportu odznacza 
się  w łaściciel kramu Nr. G w SuKiennlcach, k tó ­
ry krzyczy W niem ożliwy sposób i zatrzym uje  
każdego niem al przechodnia i to w obliczu po­
licyjnego żołnierza. W idocznie specyalnym  tym  
przywilejem  cieszą się  ty lko nasi „Arabowie", 
gdyż gdyby to uprawiał k tórykolw iek  polski 
kupiec, jużby go dawno porządku nauczono. — 
Ależ trudno, w naszym  n i e g d y ś  (s ie i)  pol­
skim  K rakowie w szystko wolno, skoro śródm ie­
ście w ykupili i posiedli Żydzi.

O tem pora, o m o res! Biada ci K rakow ie —  
biednyś Krakowie, robiący w a ż e n ie  sto licy  U- 
gandy. Osiedli cię „Arabi" i duszą.

Jeden % m ieszkańców  i obyw ateli. M. J.

Regulacya ulic. W czoraj popołudniu pod 
przewodnictwem  II. w iceprezydenta .p Sarego  
odbyło się  posiedzenie kom isyi drogow o-kana- 
łowej, na którem  zatwierdzono k ilk a  podań o 
budowę chodników, uchwalono w ybudowanie k a ­
naku w ulicy Kurkowej, oraz zatw ierdzono po­
ziom u lic: K ilińskiego, Żabiej i Starow iślnej.

Wycieczka parostatkami na Bielany. Komi­
te t  budowy pom nika Tadeusza K ościuszki urzą­
dza przez obydwa dni Z ielonych  Ś w iąt w ycie­
czki parostatkam i do Biolan, chcąc u łatw ić sze­
rokim m asom  zw iedzenie tych  prześlicznych, w 
zachw ycające widoki obfitujących w ztórz, a sobie 
przysDorzyć funduszów na dokończenie budowy 
pom nika. —  Parostatk i kursow ać będą m iędzy  
Krakowom a B ielanam i co godzinę, od 9 rano

do 9 wieczorem . K om itet żyw i nadzieję, że p eł­
na m iłych wrażeń podróż wodą, urozmaicona  
sobótkam i, p iękny cel i przystępne ceny zachę­
cą liczne rzesze do w zięcia  w w ycieczkach u- 
działu.

Bliższe szczegóły  doniosą afisze.
Wycieczka galarami na Bielany. Akadem ic­

k ie Koło T. S. L. urządza przez oba dni Z ielo­
nych Ś w iąt w ycieczkę dwoma statkam i i ga la ­
rami na Bielany.

Bliższe szczegóły  doniosą afisze, 
w wycieczce do Ojcowa, którą urządza „ 0 -  

gnisko nauczycielskie", weźm ie udział 160 osób. 
U czestnicy w ycieczki zechcą zgłosić, s ię  w pią­
tek  lub sobotę m iędzy godziną 5 a 6 popołu­
dniu w „Ognisku" (Kanonicza 19) po odznaki 
i b ilety na obiad w Ojcowie; n iektórzy mają 
też odebrać legitym acye.

Przypom ina się również, że w szyscy ucze­
stn icy  m ają się  postarać sami o bezpłatną prze­
pustkę 8-dniową do K rólestw a P olsk iego —  w 
Krakowie w dyrekcyi policyi, na prowincyi w 
starostw ie.

W yjazd w ycieczki w poniedziałek dnia 31 
b. m. punktualnie o godz. 7 rano z Rynku Kle- 
parskiego, powrót wieczór. W ycieczkę prowadzą: 
pp. Robak i Szkodziński.

Rozporządzenia Magistratu. Reskryptem  z G 
m aja b. r. przypom ina M agistrat swój daw niej­
szy  zakaz grom adzenia się  służby, poszukującej 
m iejsca lub zajęcia w Rynku głów nym  pod-pom - 
nikiem  M ickiewicza, tudzież w  ulicy Grodzkiej 
na przecięciu się  z u licą  Poselską.

R ów nocześnie przypom ina M agistrat okrę­
gowe Biuro pośrednictw a pracy, przy ul. Jab ło­
nowskich w Krakowie, które pośredniczy między  
poszukującym i pracy, a pracodawcam i, b e z ­
p ł a t n i e  wobec pierwszych, za drobną opłatą  
wobec drugich.

W  końcu ogłasza M agistrat przepis nam ie­
stnictw a, w edle którego cały powiat i m iasto  
Kraków obowiązują przepisy ochronne z powodu 
w ściek lizny psów, które bezwarunkowo muszą 
sta le  być zaopatrzone w kagańce.

Z teatru miejskiego. W spaniała  tragećya  
Szek sp ira: „Otello" z p. Żelazowskim  w roli 
tytu łow ej, grana będzie w czw artek b. tygodnia. 
W roli tej żegna Ki aków  znakom itego artystę, 
będzie to bowiem ostatn i w ystęp  tegorocznej 
jeg o  gościny.

W piątek ukażą się  n ieśm iertelnego humo­
ru pełne „Chmury" A rystofanesa. — A rtyści 
teatru pracują od k ilku  dni nad przygotow a­
niem dwóch krouochwil z k lasycznego repertu­
aru francuskiego, a m ianowicie „D oktora z mu­
su" M oliera i „Synowiec stryjem" L. Picarda.

„Hasło". Proszeni jesteśm y  o zaznaczenie, 
że numer pierw szy wznowionego w Krakowie 
czasopism a paryskiego „Hasła" wyjdzie w czer­
wcu.

Sprawy miejskie. W czoraj odbyło się posie 
dzenie kom isyi dla przem ysłów  koncesyonowa- 
nych pod przewodnictwem  radcy Fedorowicza. 
Kom isya ośw iadczyła s ię  za nadaniem  22 kon- 
cesyi gospodnio-szynkarskich. W sk utek  tego  na­
dania, m e pow iększy się  jednak  liczb? szynków  
w m ieście, albowiem  osoby, którym  te  koncesye  
udzielono zostaną, przem ysł sz jn a a rsk i od sze­
regu lat w ykonują na podstaw ie koncesyi, w y­
dzierżawionych od w łaścicieli, k tórzy w ostatn ich  
latach z.narli.

Prócz tego  wydała kom isya opinię w  spraw ie 
kilku podań o m niejsze uprawnienia kawiarniane, 
tudzież o przeniesienia przem ysłów  gospodnio- 
szynkarskich  do inrycn  lokali.

K oncesye otrzym ali tym  razem przeważnie 
chrześcijanie.

Festyn W  Podgórzu. F estyn  Stow arzyszenia  
urzędników kancelaryjnych „W łasna Pomoc" dla 
zachodniej Galicy? w K rakowie, na dochód bur­
sy  dla biednej dziatw y w dniu 6  czerwca b. r. 
w parku na Krzem ionkach w Podgórzu odbyć 
się  m ający, zapowiada się  św ietn ie, a dzięiti 
zapobiegliw ości kom itetu  i ofiarności firm kra­
jow ych i kupców krakow skich, daje już dziś 
gwarancyę, że będzie on pierwszym  w szeregu  
tego  rodzaju zabaw z uwagi na cel, aktualność  
programu i urocze położenie pa-ku. To też k o­
m itet żyw i uzasadnioną nadzieję, że przez licz­
ne odwiedziny publiczności, zostaną poparte 
szlachetne zam iary, dla dobra i korzyści b ie­
dnej, uczącej s ię  m łodzieży.

Na ręce kom itetu  dotąd nadesłano w g o ­
tówce, zam iast fa n tó w : Prezydent Dr Leo 20 k, 
notaryusz Tytus Bujnow ski z Tarnow a 5 k, 
ad w o k a ci: Dr Laiiterbach z Dąbrowy t k, Dr 
Psarski z Tarnowa 5 k ( Dr R aschke z ży w ca
10 k, z K rakow a: Dr R ow iński 2 k i Dr Ła­
zarski 10 k. N a lis ty  rGożono: G -zędzielskiego  
z M ilówki 29 k 60 h, Uwierzą z Przeworska  
4 k 50 h, Tokarczyka z Jordanowa 4 k 50 h, 
Kruczka z Grybowa 26 k 74 h, Chrzana z Brzo­
ska 18 k 70 h, Slobodziana z B iały 7 k, N ie­
pokoją z Starego Sącza 2 k, N aturskiego z P il­
zna 8 k, S tefań sk iego  z Liszek 5 k 60 h, K u­
bali z Zatora 12 k, . G ajew skiego z Frysztaku
11 k 50 h, Św ierka z Dębicy 3 k, Zam orskie­
go z O święcim ia 31 k i C zajkow skiego z Ty­
czyna 19 k 70 h.

Żydowska arogancyc. Jeden z przyjaćiół na­
szego pism a zakom unikow ał nam fakt brutal­
nego i w ysoce oorazającego zachowania się  wo­
bec k lientów  w łaściciela  sklepu z obnwiein przy 
ulicy G -odzkiej 1. 9 pod godłem  „Sport". N aj­
lepszą nauczką dla aroganckiego Kupca, będzie 
stałe unikanie jeg o  sklepu przez publiczność, 
zw łaszcza, że równie tani, a nierównie lepszy  
towar dostać m ożna łatw o u naszych polskich  
rzem ieślników  i kupców.

ZaiT.ach Samobójczy. Wczoraj około godziny  
11 wieczorem , na plantach w ulicy D ietlow sk iej, 
strzelił di> siebie w zam iarze sam obójczym  N. 
Gross (Zyd), słuchacz III. roku medjmyny. Kula  
utkwiła w okolicy żołądka i spowodow ała n ie­
bezpieczną ranę, Zaw ezw ane Pogotow ie ratun­
kowe, po doraźnem opatrzeniu, przewiozło go do 
szpitala  św . Łazarza. Powód sam obójstw a ponoś 
zniechęcenie do życia.

Wypadek Z bronią. Uczeń III. k lasy  gimn. 
M, L. m anipulował wczoraj popołudniu tak nie­
ostrożnie łlobertem , że spowodował w ystrzał 
K ula przeszła m ięśn ie ręki, nie naruszając k ość.-

Teatr Rozmaitości W PARKlf KRAKOWSKIM. Restauracya renomouiakia.
Codziennie przedstaw ienie o g o dz. 8-ej wieoz. pierw szorzę- K0!lC6rt IDUZyrii COdZlBIMiC PO , . W fli8~
□  □  dnyoli a trakcy i o program ie ściśle fam ilijnym . □  □  dziele i ŚWlSta kODCSlI IllUZyki Wd DOfOuZje Od OOdZ. 3 POP.

ceny f .  B a fflb llS Z y A sk i Magazyn bielizny męskiej i damskiej Ceny
« l 2 i f l ł Q t ^ C 7 o l  i z  \ o  . _ o ra z  w ie lk i w y b ó r  to w a ró w  try k o to w y c h . n a i ł o n C T o ![id juu ioz ,^*  w Krakowie u*. Szewska L. 10. s k ł a d  p ł ó c i e n ,— s z y r t y n g o w i  b ie l iz n y  sTotowm- w y p r a w y  ś l u b n e . HdjiianoZrts*
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Opatrzyło go  Pogotow ie ratunkowe, pozostaw ia­
jąc następnie pacyenta opiece domowej.

Zatrucie alkoholem. D zisiejszej nocy prze­
w ieziono na stacyę Tow arzystw a ratunkow ego  
A ntoniego G łow ackiego, murarza z D ębnik, który  
biorąc udział w uroczytościach zaręczynowych  
jednego ze swych kolegów , skonsum ow ał tak  
znaczną ilość alkoholu, że doznał silnego  zatru­
cia. Po zastrzyknięciu  przez lekarzy jako  an ti­
dotum „koffeiny," odstaw iono niepopraw nego  
pijaka celem  w ytrzeźw ienia do aresztów  poli­
cyjnych.

Zamach samobójczy słuchaczki Uniwersytetu.
Wczoraj około godzinie 9 wieczór zażyła s łu ­
chaczka I. roku m edycyny, zam ieszkała  w je ­
dnym z domów przy ul. D ietlow sk iej, silną dawkę 
środka nasennego w celach sam obójczych. K«- 
dzina desperatki, zauw ażyw szy to dość w cześnie, 
zawezwała pomocy lekarskiej, tak , żo zdołano ją  
utrzym ać przy życiu. Po udzieleniu doraźnej 
pomocy przewieziono pacyentkę do k lin iki w e­
wnętrznej.

Kradzież automobilu. Wczoraj popołudniu  
przybyło do rzeźni m iejskiej dwóch nieznanych  
ludzi, którzy, przedstaw iw szy się jako m echa­
nicy, prosili o jak iekolw iek  zajęcie. Ponieważ 
znajdujący się tam że autom obil „spółki urzę­
dników m agistratu" w ym agał pewnych repera- 
cyi, oddano go im do naprawy. Nieznai i m e­
chanicy rzeczyw iście uskutecznili naprawki, ale 
potem, próbując chodu autom obilu, odjechali w 
uim w niewiadomym kierunku. Ponieważ do 
dzisiaj nie wrócili z wycieczki, poszukuje ich 
policya za kradzież autom obilu.

Z Kraju.
Pierwsza włościańska fabryka wyrobów ce

mentowych otw artą  została  w Gwozdźcu pod 
Krzeszowicami, która zatrudnia sta le  10 robo 
tników, przeważuie Nawojowo Górzan. Fabryka  
ta, oprócz sta łego  zarobku, dostarczy okolicz­
nym m ieszkańcom  doborowego m ateryału o- 
gniotrw ałego do krycia dachów, budowy stu ­
dzien, m ostków i t p. i umożliwi zaopatrzenie  
się  w te artykuły  po m o ż l i w i e  n i s k i c h  
cenach.

Nowe przedsiębiorstwo przem ysłowe, Jako 
nasze rodzime, w itam y serdecznie — w itam y z 
radością, jako pierwszy krok w  akcyi koopera­
tywnej wśród ludu naszego na polu przem yslo- 
wom. 'Po też życzym y przedsiębiorstwu temu z 
naszej strony pom yślnego rozwoju.

Ludziom rzetelnej pracy: „Szczęść B oże“ . 
Stow. Dom Zdrowia dla kapłanów w Zako­

panem urządza W alne Zgrom adzenie w dniu 2 
czerwca b. r. w domu X. prałata Bernackiego  
(ul. Kapitulna) w Tarnowie 7. następującym  po­
rządkiem : 1) O dczytanie protokołu. 2) Przed­
staw ien ie rachunsów . 3) LTzupełnienie wyboru do 
W ydziału. 4) W nioski członków.

Zgrom adzenie odbędzie się  o godzinie 4, w 
razie braku kom pletu, Zgrom adzenie odbędzie 
się  o godzinie 5, bez względu na ilość obec­
nych członków.

Podwyższenie kary dla szpiega. Jarosław o­
wi M onczałowskiem u, skazanem u za szp iegos­
two na rzecz Rosyi, na 3-m iesięczne w ięzienie, 
w m yśł odwołania prokuratora Dra Pieradzkie- 
go, sąd podw yższył karę na 1 rok ciężkiego  
więzienia.

Świętokradztwo. W  R zeszow ie w nocy z 18 
na 19 b. m. do kościoła 0 0 .  Bernardynów do­
stali się złodzieje i ^kradli dwa srebrne kande­
labry', 5 złotych pucharów, a nadto z k ilkuna  
stu  puszek około 80 0 0  koron, tak, że ogólna  
szkoda wynosi około 16 koron. W szystk ie skra­
dzione rzeczy wrzucili złodzieje do pobliskiego  
staw u, gdzie je  przypadkowo odnaleziono, z wy­
jątk iem  gotów ki, którą złodzieje unieśli.

0 katedrę polską na uniwersytecie czernio- 
wieckim. W iec akadem ików polskich uniw ersy­
tetu  czerniow ieckiego uchwalił jednom yślną re- 
zolucyę, dom agającą się  zaprowadzenia w ykła­
dów j ę z y k a  p o l s k i e g o  na w szechnicy tam ­
tejszej. Polacy zaliczają się  od założenia uni­
w ersytetu  do stałych  słuchaczy. — Z początku  
liczba słuchaczy polskich (była w yższą od ilości 
Rusinów. Rusini i Rumuni uzyskali już k a te­
dry dla sw ych m acierzystych języków . Odnośne 
rezolucye wręczyła deputacya rektorowi. — Do 
Kola polskiego w W ieduiu w ystosow ano petycyę  
o poparcie starań akadem ików  polskich.

Zabierzów. (Kor. wł.) Dnia 23 bm. odbyła  
się  staraniem  K ółka rolniczego uroczystość 3- 
Majowa w szkole, przystrojonej zielenią. Zgro­
m adziła się  w ielka liczba w łościan, in teligencyi 
okolicznej r w iele gości z Krakowa. — Słowo  
w stępne wypowiedział X. Fr. Graca, m iejscowy  
proboszcz, a o znaczeniu K onstytucyi wypowie­
dział w gorących słowach bardzo piękny odczyt 
p. Ignacy F lis, k ierow nik szk o ły  z Modlnicy. 
1'roczystość urozm aicały śpiew y patryotyczne  
dziatw y szkolnej i deklam acye ęjt. Gabryelskie- 
go i B łachocińskiego z Krakowa.

Wieliczka. (Kor. wł.). Staraniem  tutejszego  
Tow arzystwa gim nastycznego „Sokół", odbył się 
dnia 23 b. m. uroczysty obchód rocznicy Kon­
stytucyi 3 Maja, O godzinie 9 ruszył pochód 
przy dźwiękach m uzyki salinarnej do kościoła  
parafialnego na nabożeństwo. W  pochodzie, k tó­
rym kierował naczelnik Ochotniczej straży o- 
gniowej, Dr M iczyński, w zięły ndział m iejscowe 
szkoły ludowe, uczniowie szkół średnich, „So­
kół" i Straż ogniow a ze sztandaram i, oraz bar­
dzo licznie zgrom adzona publiczność.

Po nabożeństw ie zagrzm iała potężnym  gło­
sem pieśń b łagaln a: „Boże coś Polskę". Z k o ­
ścioła ruszył pochód ulicą Zam kową, Górnym  
Rynkiem, K ościelną i Trzeciego Maja pod ma­
gistrat, gdzie z trybuny przemówił do zgrom a­
dzonych ilrffh W ierzbicki. Proste jego  słow a, na­
cechow ane głębokiem  uczuciem patryotycznem , 
zrobiły silne wrażenie.

W końcu uchwalono p rotest przeciw odłącze­
niu Chełm szczyzny.

Ze świata.
Wybitny śpiewak polski. W iedeńsk ie dzien­

niki donoszą o zaangażow aniu rodaka naszego, 
p. Jana K o z ł o w s k i e g o  do „V olksopery“,

jak o  pierw szego tenora bohaterskiego. Młody 
śpiew ak posiada podobno niebyw ale p iękny głos  
tenorowy, wsparty doskonałą szkołą, nic więc 
dziw nego, że dyrekcyu tak poważnej sceny, po 
odbytej udatnej próbie, zw iązała p. K ozłow skie­
go, w ystępującego pod pseudonim em  A r n e, 
kontraktem  na lat cztery, pod znakom item i 
warunkam i. Pan Kozłowski ukończył studya  
u prof. Marso w Krakowie.

14-letni kanonik. Z Rzymu donoszą o nie- 
zwykłera odznaczeniu 14-letn iego  Karola hr. Za­
łusk iego, syna hr. Józefa i Izabeli z hr. T ysz­
kiewiczów z Iwonicza. M łodego hr. Z ałuskiego, 
który w stępow ał do rzym skiego sem inaryum  
pontyfikalnego, przyjął papież na posłuchaniu, 
udziolonem jednej z ostatn ich  pielgrzym ek pol­
skich i długo z nim rozm awiał, a zainteresow any  
jego  w ielkiem  powołaniem  do stanu duchownego, 
udzielił mu n iezw ykle rzadkiego w tym  wieku  
odznaczenia, m ianując go kanonikiem  honoro­
wym św. Jana L aterańskiego. Podobno od pa- 
ruset lat n ie udzielali papieże takich odznaczeń.

Siostry miłosierdzia i sułtan. Znana jest  
obawa ex-su łtana Abdul Hamida przed zamachami 
na jeg o  życie. Nie' dowierzając swoim kucha­
rzom, powołał on do swej kuchni, aby być zu­
pełnie pewnym  o sw e życie, k ilka S ióstr m iło­
sierdzia, otrzym aw szy pozwolenie w tym  celu  
podczas jednej audyencyi od papieskiego d ele­
gata. Siostry m ieszkały w Y ildizie, m ogły j e ­
dnak spełniać sw e obowiązki bez przeszkody  
Abdul Hamid obdarźal je w ielkiem  poważaniem . 
Podejrzliwy władca żywił w zględem  nich nieo­
graniczone zaufanie i m awiał sam , że je s t  g łę ­
boko przekonanym , że ani złoto, ani jak iek o l­
wiek inne wynagrodzenie nie m ogłoby skłonić 
owe „pobożne kobiety" do złego czynu. To też 
postronni nieraz uciekali s ię  w sw ych prośbacn 
do su łtana — do pośrednictwa sióstr . Już pod 
koniec rządów Abdul Hamida zaszedł wypadek, 
że siostry  w ostatn iej już chwili u zyskały  ka- 
sacyę wyroku śm ierci na pewnego politycznego  
skazańca, o co poprzednio napróżno starał się 
jeden  z w ysokich dygnitarzy dworskich.

Z łyda towarzystw.
Stowarzyszenie maszynistów odbyło 23 bm. 

W alne Zgrom adzenie w lokalu Koła m ieszczań­
sk iego , na którem  na 2 la ta  wybrano pp.: Kau- 
czyńsk iego , w erkm istrza fabryki tytoniu  I zast. 
p rezesa , Kdniga, werkm istrza gazowni miejsk., 
II zastępcą. Do wydziału wybrani p p : Gąsio- 
rek, Chudoba, Targalski, P iątek , Banaś i Riel. 
Do kom isyi kontr. Kaczm arczyk i Malik.

Zarazem wydział zawiadam ia, że w tem  Sto 
warzyszeniu utworzono dział inform acyjny, ma­
jący  na celu udogodnienie dla pracodawców po­
trzebujących lub poszukujących rutynowanych  
m aszynistów , jak  również dla zgłaszających  się 
o posady. Z uw agi bowiem, że z postępem  te  
chniki i wprowadzeniem  równej siły  m otorowej, 
je st  koniecznem , ażeby m aszyniści w danym  
kierunku posiadali należyte wiadom ości facho 
we, odnośnie do rodzaju m aszyn i m otorów, i 
ażeby w skutek  braku tychże nie narażali na 
straty  pracodawców i nie kom prom itowali sw e­
go zawodu, nie m niej, ażeby także kres poło­
żyć fuszerce uprawianej przez nieukw alifikow a- 
ne zawodowo osoby, które to partactwo w cze­
śniej czy później naw et najlepszy i często bar­
dzo kosztow ny m echanizm  do ruiny doprowa­
dzić m oże, postanow iło powyższe Stow. między 
popytem  i podażą pracy b e z i n t e r e s o w n i e  
pośredniczyć i będzie polecać takich ty lko  człon­
ków Stow ., którzy z prowadzeniem  danego m o­
toru lub m aszyny są odpowiednio uzdolnieni i 
w yszkoleni.

W szelk ie w  tym  kierunku zgłoszenia należy 
przesyłać pod ad resem : S ekretaryat Stow. ma­
szynistów , Kraków, Karm elicka 49.

„Polonia", Związek katol. młodzieży uniwersyte­
ckiej, urządza we czwartek 27 b. m. odczyt na teinat: 
„Sprawa chełmska". — Odczyt wygłosi p. Stanisław 
K 1 o s k a.

Początek o godzinie 7. Wstęp woluy. Goście mile 
widziani. (Lokal „Polonii" mieści się w Rynku 1. 17, 
II p.).

W Sobotę 29 b. ni. odbędzie się w „Polonii", 
Związku kat. młodz. uniw. odczyt na tem at: „Histo­
ryczny rozwój socyalizinu", wygłoszony przez p. Bro­
nisława Z a ł u s k i e g  o,

Początek o godz. 7 wieczorem. Wstęp wolny. Go­
ście mile widziani.

Zjazd koleżeński uczniów, którzy w roku 1899 
ukończyli I szkołę reąlną w Krakowie, odbędzie się 
dnia 30 maja b. r. . .

Punkt zborny w szkole o godzinie 8 rano. — Za 
Komitet : Inż. Agenor Smoluchowski, inż. Andrzej 
Grabczak, inż. Karol Gawron.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
środ. „Dzika kaczka", dram. w 5 aktach Ibsena, 

przedostatni występ Romana Żelazowskiego (popu­
larne).

Czwartek. „Otello" (ostatni występ R. Żelazow­
skiego, popularne).

Piątek. „Chmury" (dla młodzieży szkolnej) ceny 
zniżone do połowy).

Sobota. „Doktór z musu", kom. w 3 aktach Mo­
liera oraz „Synowiec stryjem", kom. w 3 aktach L. 
Picarda.

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Środa. „Uriel Acosta".
Czwartek. „Figle wiosenne".
Piątek teatr zamknięty.
Sobota. „Miejsca kobietom".

W iceprezes p. K onopka zawiadom ił, że To­
w arzystw o zwróciło się  w tej sprawie do na­
m iestn ika, przedstawiając mu potrzebę pospie­
szen ia  i  pomocą okolicom  dotkniętych klęstca- 
mi element,arnemi. Ponadto zabierali głos, dyr. 
Stefczyk, X. K olak i p. Sm agała, poczem przy­
ję to  w nioski kom itetu , podane przez nas we 
wczorajszem  wydaniu dziennika.

N astępnie ogłoszono wynik wyborów. Do 
kom itetu wybrani z o s ta li: prof. Stefan Jentys, 
Dr K lem ens R utow ski, Edward Maurizio, Zdzi­
sław  W łodek, prof. Dr Edw. Janczew ski, Jan  
G orayski, hr. Jan  M ycielski, Franciszek Szubra, 
Floryan Daniel i ks. Kazimierz Lubomirski. Do 
kom isyi rewizyjnej wybrano bar. Edw. Lipow­
sk iego .

Po wyborach dyskutow ano jeszcze nad w nio­
skam i sam oistnym i. Po przemowie p. starosty  
Rydla, uchwalono w niosek okręgow ego Tow. 
roln. w Tarnobrzegu, w sprawie pomoru świń  
i chorób zwierzęcych, po referacie p. Brochockie- 
go o kw estyi em igracyjnej, uchwalono k ilka  
w niosków referenta, dalej referował p. O sta­
szew ski k w estyę lieencyonow ania koni, p. Szu­
bra om awiał brak szkół rolniczych i potrzebę 
zwołania ankiety  w tej sprawie.

Na Lem zakończono oLrady.

Nieudały wzlot aeroplanu.
Z W i e d n i a  piszą nam :
(Ma) W ubiegłą niedzielę próbował inży­

nier Legagneux dokonać kilku wzloiów z 
aeroplanem system u Yoisin (wynalazek Far- 
mana). Na popis zebrało się kilka lub może 
nawet kilkanaście tysięcy osób, żądnych wi­
doku latającego w powietrzu człowieka. Cena 
wstępu wynosiła 1 koronę. Miejscem wzlotu 
był teren inundacyjny nad Dunąjem.

Popis wypadł srom otnie i skom prom ito­
wał gruntow nie zarówno syndykat, urządza­
jący to  widowisko jak  i owe oryginalne ae­
roplany farm anowskie, k tó re  latają wpraw­
dzie, ale po ziemi, nie zaś w powietrzu. 
Pierwszy wzlot trw ał bowiem zaledwie kil­
kanaście sekund. Aeroplan (starej konstruk- 
cyi) biegł najpierw przy pomocy m otoru 
benzynowego około 200 m etiów  po ziemi, 
następnie podniósł się nieco w górę, poczem 
opuścił niewygodne mu środowisko i opadł 
na dół. Trwało to kilkanaście sekund. Drugi 
wzlot był jeszcze gorszy. Aeroplan ubiegłszy 
zaledwie k ilka kroków  po ziemi stanął, nie 
chcąc ruszyć ani naprzód, ani w tył, ani tem 
mniej w górę. Stanął w miejscu ku śmie­
chowi i szyderstw u widzów i nie mógł się 
zdecydować na jakikolw iek ruch.

Trzeci bieg był podobny w zupełności do 
drugiego, czw arty zaś do trzeciego. Aeroplan 
okazał się kiepskim  samochodem, a żadnym 
statkiem  powietrznym. Publiczność oburzona 
doznanym zawodem usiłowała wobec tego 
w targnąć do nam iotu inżyniera Legagneux 
i zburzyć ów niezdarny aeroplan i odebrać 
swe pieniądze. Tłumacz inżyniera, niejaki 
Menkes (Żyd!), oświadczył wówczas, że każdy 
może odebrać pieniądze za plaęues w kance- 
laryi syndykatu.

W następną niedzielę ma się ponoś od­
być nowy wzlot 1 Powodem nieudałej próby 
niedzielnej jes t zdaniem Legagneux’a w iatr 
od Dunaju (!) i defekt w motorze. Zdaje się 
jednak, że całe owo przedsiębiorstwo obli­
czone je s t w yłączni^ na wyzysk ciekawych 
i aeroplan je s t  zdaniem znawców przestarza­
łej konstrukcyi. Syndykat ż y d o w s k i c h  
kapitalistów  usiłuje przy pomocy popisowych 
wzlotów zdobyć ja k  najwięcej pieniędzy, li­
cząc, że przecież na dwadzieścia prób jedna 
przynajmniej się uda.

neralnej związku i jego prezesa Dubrowina. 
W razie, jeżeli m inistrom  byłoby to  wiado- 
mem, pożądaną je s t rzeczą, dowiedzieć się, 
jakie wydali oni zarządzenia, aby położyć 
k res takiej zbrodniczej działalności.

Po burzliwej dyskusyi. w ciągu której 
przyszło do hałaśliwych scen i ostrych a ta­
ków między członkami skrajnej prawicy i le­
wicy Izba przyjęła interpelacyę i przekazała 
ją  komisyi, k tó ra  w ciągu 3 dni ma przedło­
żyć plenarnej Izbie sprawozdanie.

Zjazd słowiański.
Petersburg. (Tel. aj. pet.) Pod przew odni­

ctwem Dr. Kram arza odbyło się wczoraj 
pierwsze ogólne zebranie kom itetu w ykona­
wczego praskiego kongresu, przy współu­
dziale specyalnie zaproszonych osób, k tó re  
są obznajomione ze sprawami słowiańskiemi. 
Przem aw iali: pp. Kramarz. Dmowski, Miliu- 
tin, Włodz. Bobrinskij Pogodin, Klofacz, Hli- 
bowicki, Krassowskij, Sławinskij i ks. Lwow. 
Poszczególni mówcy wskazywali na rezulta­
ty ruchu słowiańskiego od czasu pierwszej 
bytności Dr. Kram arza i tow. w Petersburgu.

Stanowisko Stołypina.
Berlin. (Tel. wł.) »Nos. Zeitung* donosi 

z P etersburga  ż e  s t a n o w i s k o  g a b i n e t u  
S t o ł y p i n a  j e s t  z n o w u  s i l n i e  z a ­
c h w i a n e .  Dymisyi należy spodziewać się 
lada tydzień.

Zdąje się, że D r  W e c k e r l e  p o w r ó c i  
d o  B u d a p e s z t u  b e z  o s i ą g n i ę c i a  j a ­
k i e g o k o l w i e k  r e z u l t a t u  swych zabie­
gów. Jednak dzienniki węgierskie zbliżone
do W eckerlego, zapewniają, że w pierwszych 
dujach czerwca podejmie on nową podróż do 
Wiednia, celem ostatecznego załatwienia prze­
silenia węgierskiego. Dzienniki wspomniane 
sądzą, że sprawa przesilenia je s t  na dobrej 
drodze.

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejszy »Fremdenbl.< 
dem entuje podaną przez dzienniki w ig ie r­
skie wiadomość, j a k o b y  ba r .  B i e n e r t h  
m i a ł  o ś w i a d c z y ć  j a k i e j ś  o s o b i s t o ­
ś c i ,  ż e  c e s a r z  s t o i  p o d c z a s  o b e c n e ­
g o  p r z e s i l e n i a  po  s t r o n i e  W ę g i e r .

Z Turcy u

Najlepsze m ydła udeiiR atm ajace shórę 1 zapobiepalące 
opaleniu i w ypryskom  sa

Hygienlczne M yd ł Przetłuszczone,
wyrobu

m. Malinowskiego
11 odmian zapachów kwiatowych, 

mydło ogórkowe.
W ystrzegać się nieudolnych naśladownictwu

Z krakowskiego Tow. rolniczego.
W uzupełnieniu sprawozdania z popołudnio­

wych wczorajszych obrad Tow. roln. dodajemy, 
że w dalszej dyskusyi nad referatem  p. Stefana  
Konopki om awiano sprawę k lęsk  elem entar­
nych.

Z Rosyi.
(Telegramy „Głosu Nttrudu" z dnia 26 Maja.)

Rosyjska sprawiedliwość.
Petersburg. (Tel. wł.). Izba sądowa w Pe­

tersburgu skazała nakładcę dzieł Tołstoja na 
sześć miesięcy więzienia. Wobec tego Tołstoj 
wystosował l i s t  d o  I z b y  z ż ą d a n i e m ,  
a b y  w y t o c z o n o  m u  r ó w n i e ż  ś l e d z ­
t w o ,  gdyż nie chce być lepiej traktow anym  
od tych, k tó rzy  przyczyniają się do rozpo- 
wszechnieniajego idei. Żąda więc Tołstoj wyto­
czenia mu procesu karnego o obrazę maje­
statu i zesłania go na Sybir, co pociąga za 
sobą wyrok wydany przez Izbę sądową prze­
ciw nakładcy dzieł Tołstoja.

Rosyjskie skandale.
Petersburg. (Tel. wł). Dzienniki petersbur­

skie i moskiewskie, wbrew zakazowi władz 
administracyjnych, poczynają omawiać skan­
daliczną działalność Związku ludzi rosyjskich. 
Dziennik »Riecz« twierdzi, że sek re tarz  pry­
watny Dubrowina hr. Burliorden i Kazancow 
namawiali Teodorowa do zamordowania hr. 
Wittego. — Filia związku ludzi rosyjskich w 
Petersburgu w porozumieniu z policyą orga­
nizowała pogromy na prowincyi.

Dnbrowin i Dnma.
Petersburg. (Pet. aj. -tel.) Na wczorajszem 

posiedzeniu Dumy 39 posłów opozycyjnych 
wystosowało interpelacyę do m inistrów  spra­
wiedliwości i spraw wewnętrznych. — Przy­
taczając fakty stwierdzone przez sądy fin­
landzkie podnosi interpelacya, że fakty te 
oświetlają działalność związku »narodu ro ­
syjskiego* i dowodzą, że utrzym yw ał on sto- 
s nki z policyą, co w państwie praworządnem 
je s t rzeczą niedopuszczalną. Posłowie ci wno­
szą, aby Duma zapytała, czy m inistrom  spra­
wiedliwości i spraw  w ew nętrznych wiadomo, 
ż e  rada jeneralna związku tego za wiedzą 
policyi organizowała drużyny bojowe i u- 
brajała je  przy współdziałaniu urzędników 
policyjnych, a w końcu że  osoby te  brały 
ndział w zamordowaniu Herzensteina i Jollo- 
sa, jakoteż w przygotowaniu zamachu na 
W ittego i Miliukowa przy pomocy rady je-

(Telegramy „Głosu Narodu" z 20 maja).

Interwiew z Hakkl bejem
Wiedeń. (Tel. wł.). Dzisiejsza »N. Fr. Presse* 

ogłasza wywiad przeprowadzony przez współ­
pracow nika tego dziennika z majorem H a k -  
k i  b e j e m ,  attachem  ambasady tureckiej 
w W iedniu, k tóry  na wiadomość o rewolcie 
w dniu 13 kw ietnia w Konstantynopolu, wy­
jechał natychm iast do Turcyi, celem zorga­
nizowania m arszu wojsk salonickich na Kon­
stantynopol. Hakki bej oświadczył, że arm ia 
Biłodoturecka wykazała niesłychaną spraw ­
ność, gdyż w przeciągu kilku dni zdołano po­
stawić na stopie wojennej 20 tysięcy żoł­
nierzy i przetransportow ać znaczną ilość z Sa 
lonik do K onstantynopola i wziąć stolicę z nie­
słychaną braw urą z bronią w ręku. W T u r ­
c y i  e u r o p  ej  s k i  ej  i w A d a n i e  z d o ł a n o  
j u ż  z u p e ł n i e  p r z y w - r ó c i ć  s p o k ó j ,  
również i w wilajetach m ało-azyatyckicb 
z g n i e c i o n o  j u ż  r e a k c y j n e  z a k u s y .  
Rzezie w Adanie wybuchły częścią w skutek 
agitacyi reakeyonistów, częścią -wskutek in tryg  
kom itetu ormiańskiego, pragnącego wywo 
łać interwencyę m ocarstw .

W Macedonii panuje zupełny spokój, j e- 
d y n i e  w A l b a n i i  u s i ł o w a l i  c z ł o n k o ­
w i e  k o m i t e t u  l i b e r a l n e g o  w y w o ł a ć  
r o z r u c h y ,  k tó re  jednak  już stłumiono, 
aresztując przywódców.

S t o s u n e k  T u r c y i  d o  B u ł g a r y i  
p r z e d s t a w i a  s i ę  o b e c n i e  z a d a w a l -  
n i a j ą c o .  .

D l a  z r e f o r m o w a n i a  a r m i i  b ę d z i e  
p o w o ł a n y  j e d e n  z g e n e r a ł ó w  p r u  
s k i  cli.

W reszcie oświadcza Haiski-bej, że nieu­
zasadnione były pogłoski o przedłużaniu dy­
k ta tu ry  wojskowej Machmud Szefketa paszy, 
k tóry  zaraz po zaprowadzeniu normalnych 
stosunków’ w Konstantynopolu, ustąpił i zo­
stał mianowany generalnym  inspektorem  
wszystkich trzech korpusów europejskich.

Również »N. W. Journal* pomieszcza 
szczegóły z wywiadu z Hakkibejem. Według 
n i e g o  ż y c i u  A b d u l  H a m i d a  n i e  z a ­
g r a ż a  ż a d n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o .

Obecny sułtan Machomet V. prowadzi ży­
cie bardzo skrom ne. Podczas gdy jego po­
przednik potrzebował na swe wydatki 300.000 
funtów, Machomet V. zadawala się tylko 20 
tysiącami.

Niepokoje albańskie.
Berlin. (Tel. wł.) „Yos. Zeitung“ donosi 

ze Skoplje, że A l b a ń c z y c y  p r z y g o t o ­
w u j ą  o s t r y  o p ó r  p r z e c i w k o  z a k a ­
z o w i  n o s z e n i a  b r o n i  i w y d a n i u  j e j  
w r ę c e  D ż a w i d a  b a s z y .  Noszenie broni 
bowiem uw ażają oni sobie za punkt honoru, 
jako  zwyczaj przez przodków im przekazany. 
W skutek  tego zdecydowani oni są za wszelką 
cenę staw iać opór, gdyby Dżawid basza 
chciał obstawać nadal przy swoim zakazie.

Do Skoplje przywożą co dzień z prowin­
cyi aresztowanych duchownych albańskich, 
co dowodzi, że reakcyoniści nie zaprzestali 
swej agitacyi przeciwko nowemu porządkowi 
w Turcyi.

Walki narodowe w Macedonii.
Balonika. Cerkiew w Górnicy w dzień Cy­

ryla i Metodego została przemocą przez Buł­
garów  zajęta. Grecki ksiądz,^ nauczyciel i 
przełożony gminy zostali znieważeni. Do 
Górnicy wysłano wojsko.

Telegramy
( T e l e g r a m y  „Głosu Narodu" z dnia 26 Maja.)

Orgaiizacya większości w parlamencie.
Wiedeń (Teł. wł.) Wczoraj odbyła się kon- 

fereneya prezydyum Kuła polskiego i prezy­
dyum stronnictwa ciirzescijańsko-socyalnego, 
celem zapewnienia normalnej pracy w parla­
mencie i przeprowadzenia w czerwcu buuietu. 
Szczegóły obrad trzym ane są oczywiście 
w t a j e m n i c y  z e  w z g l ę d u  n a  o p o z y -
c y  ą-

(Od siebie dodajemy, że należy z zupeł- 
nein uznaniem przyjąć fak t zbliżenia się 
Koła polskiego do stronnictw a chrześcijańsko- 
socyalnego, co jedynie w obecnych stosun­
kach może doprowadzić do utw orzenia po­
ważnej większości w parlamencie. Przyp. 
Red.)

Z komisyi budżetowej.
Wiedeń. Komisya budżetowa ukończyła 

wczoraj dyskusyę nad budżetem  min. spraw  
w ewnętrznych, po przemówieniu min. Haer- 
dtla, k tó ry  między innymi zapowiedział wnie­
sienie do parlam entu ustaw y emigracyjnej.

Dzisiaj rozpoczęła kom isya obrady nad 
budżetem min. sprawiedliwości, poczem Dr 
Głąbiński postawił kilka rezolucyi odnoszą­
cych się do organizacyi sądownictwa.

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 

przedpołudniowej speKulacye zachowały się 
w’ rozerwie. Obroty były spokojne, kursa u- 
trzym ywały się na tym samym poziomie.

0 przywrócenie absolntyzmn,
Berlin. (Tel. w ł ) „Beri. Tageblatt“ donosi 

z Petersburga, że Związek Judzi rosyjskich 
podczas uroczystości połtawskich w dniu 8 
lipca wręczy carowi adres zaopatrzony 20 
tysiącami podpisów, żądający przywrócenia 
absolutyzmu w Rosyi.

Je s t rzeczą charakterystyczną, że zwią­
zek w staraniach swych i g n o  r  u j e z u ­
p e ł n i e  S t o ł y p i n a .

Stan zdrowia kard. Coppa.
Wiedeń. (Tel. wł.). W stanie zdrowia kard. 

Koppa zaszło znowu z n a c z n e  p o g o r s z e -  
n i e. Cesarz Franciszek Józef I. polecił przed­
kładać sobie stałe raporty.

Skandal we francnsJclem m in ls te ry u a i 
marynarki.

Paryż. (Tel. wł.). W m inisteryum  m ary­
narki o d k r y t o  o l b r z y m i e  n a d u ż y c i a  
z c z a s ó w ,  g d y  m i n i s t r e m  m a r y n a r ­
k i  b y ł  Ż y d  T e n s o n .  Sprawa cała grozi 
o l b r z y m i m  s k a n d a l e m .

Przesilenie węgierskie.
(Telegramy „Głosu Narodu" z duia 26 Maja.)

Wiedeń. (Teł. wł.). Dzisiejsza audyenrya 
Dra W eckerlego u cesarza trw ała od 11- 12 
godz. Z Schónbrunu udał się następnie Dr 
Weckerle do m inisterstw a spraw zagranicz­
nych, gdzie odbył konferencyę z br. Aehren- 
talem. Dr W eckerle przedłoży m onarsze 
p r . j e k t  p r z e d ł u ż e n i a  t r a k t a t u  c ł o-  
w e g o  i h a n d l  o w e g o  m i ę d z y  A u s t r y a  
a W ę g r a m i  do  r o k u  1927.

Budapeszt. (Tel. wł.). Dzienniki węgierskie 
nie przynoszą nic pozytywnego w spraw ie 
przesilenia węgierskiego, ani też nie podają 
żadnych szczegółów o dzisiejszej audyencyi 
Dra W eckerlego u cesarza.

Wydawca i odpowiedzialny redak tor. 
O E a r y a n  B o b r o w s k i

Nadesłane.
Za artykuły w tej rubryce redakeya nie przyj­

muje żadnej odpowiedzialności.

WszpdziF dc nabycia

niezbędny Krem na zęby czyni je  czysty­
mi, białymi i zdrowymi.

(Gdy kobieta). Schichta mydłem z jelei 
a obok niej druga zwykłem, twardem, tru 
szczaluem, to z pewnością pierwej ukończ' 
nie ta. która „Schichta mydło" używała. P 
roku ta druga będzie prędzej gotowa, ale 
zną, ponieważ tylko łatwo rozpuszczalne Si 
dło" oszczędza bieliznę i konserwuje ko 
były nowymi i świeżymi.

Przewodnik krakowski.
( r o b y  k r ó l e w s k i e ,  g r ó b  M i c k i e w i c z a  i 

s k a r b i e c  w katedrze na Wawelu zwiedzać można 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele i święta 
O godzinie 11 i pół przed południem.

G r o b y  z a s ł u ż o n y c h  (w krypcie na Skałce), 
g r ó b  S k a r g i  (w kościele św. Piotra), oraz S k a r ­
b i e c  kościoła N. P. Maryi oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do za- 
krystyi.

W y s t a w a  T o w a r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  Szt  uk 
P i ę k n y c h  przy Placu Szczepańskim otwarta codzieu- 
nie od godziny 11 do 4, prócz poniedziałków.

Naarody pilności Mgtko Komunii
w  F  obrazki na papierze mate i większe do opr_  . . .    —- papierze małe i większe

w  w ie lk im  w y b o r z e  ja k :  K sią żk i d o  n a b o -  Wy? jait0te i  na porcelanie, drzewie, 
i e n s t w a ,  o b r a z k i ,  m e d a l e ,  b r o s z k i ,  o r a z  srebrze, w etui lub bez.

Figury i obrazy św.
*1 do ołtarzy.

X ;  Najlepsze świece kościelne woskowe
i sierpowe.

do 
metalu

Poleca: Specyalny handel artykułów dewocyjnych

K. ZAJĄCZKOWSKIEGC
u? KRAKOWIE. PLAC MARVACKI L. 8.

C. SZC.ZURKOWSKI
KRAKÓW, GRODZKA 2.

Nowości!P o leca  w  w ielk im  w y b o rze

Gry i Z abaw ki ogrodowe, Piłki nożne 
( F o t t b a l ) ,  Piłki gumowe, Rakiety, Krokiety. Ceny nizkie.

Diaboiio
Disbollo

Alla.

Nowości!

Towar doborowy,



Btr. 4 GŁOS NARODU z dnia 27 Maja 1909 Nr. 144

Wicdcfó̂ i Baal; Związkowy, filia w Kralowi?
Kraków, Rynek główny Linia A-B, 44 .

Prześcieradła bez szwu

Kapitał akcyjny 130 milionów Kor. Fundusze rezerwowe 39 milionów Kor.
Przyjmuje wltftaAllI w rachunku bieżącym i na książeczki iDkladfeOIDe- 
Podatek  rentowy opłaca bank z własnych funduszów.
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych, walut i dewiz.
Udziela pożyczek na zasraw papierów. — Przyjmuje walory w przechowanie, wypłaca kupony i wylosowane efekła. 
W ykonuje wszelkie zlecenia giełdowe, udziela ustnych i pisemnych wskazówek w tym kierunku.

150 cm. szerokie, 200 cm. długie, pod gwarancją z najlepszego lnu zrobione, z 
poręczeniem za trwałość — nadające się na najwykwintniejsze wyprawy, oferuję 
po K . 2 4 5  za sztukę; te same 150 cm. szerokie, 225 długie M . 2" 70 . Naj­
mniejsze zamówienie 6 sztuk za pobraniem. R u m b u r e t k ie  w e b y  czysto lnia­
ne, apretowane 82 do 84 cm. szerokie, w sztukach po 38 metr., a 54 h. za metr.

Rumburskie resztki lniane
od 6 do 12 m. po 48 b. wybrane resztki od 12 m. do 18 metr. a 52 b. za 1 metr. 
Ręczę za towar bez skazy. — Wysyłka w 5 kg. pakietach, około 45 m. za pobraniem.

Odsprzedającym udzielam 3 °/0 opustu.
U w a g a !  Za nieodpowiednie zwracam natychmiast pieniądze. U w a g a !

Ludwik J. KoLih, Macituil w Czechach
Przędzalnia Inn i bawełny.

JAKO

spECYaine*
KRAWATKI I PERFUMY I

POLEGA TANIO |

B. W IERZEJSKI
MAGAZYN NOWOŚCI 

□  KRAKÓW, Rynek róg ul. Floriańskiej. □  j

Baczność!
Poleca się Szan.

Baczność!
P. T. Publiczności p ierw szorzędny zakład

Letnią mleczarnią
u) Pauillone Parku Dr. Jordana.

urządzoną przez

Parową Mleczarnię Dóbr Lu cz ano wice
ui Krakowie. »

Biuro zarządu Podwale 1. 6, dostawia mleko i Śmietanką do mieszkań
we flaszkach zamkniętych.

Sklepy własne: przy ul. Podwale I. 7., Długiej I. 13, Siennej I. 7., Rakowickiej I. 8.

Pamiątka pierwszej
komunii świętej

dla dzieci szkolnych
opracował

Ks. Józef Kajdas
wyszła świeżo z (Luku nakładem

KSIĘGARNI K A TO LICK IEJ

Dra Władysławo MIŁK0WSKIE60
W  KRAKOWIE, UL. ŚW. JANA 6.
(HOTEL SASKI). TELEFON Nr. 708.
za otrzymaniem w znaczkach pocztowych  

15 hal. przesyłka franco

ZAŁOŻONY W ROKU 1872. |

ZAKŁAD 

AHTYSr.-HiłMNIAriSKl

BRACI TREMREGilGłfl
v Krakowie, Rakowicka 1.7.
(dom w,asny). Telefon 462.1

Podejmuje się wykonywania I 
wszelkich robót w zakres ten | 
wchodzących a w szczególno- 

ści grobow ców  i pomników tak w U 
m iejscu, jak na prowincyi. Polecaj 
wielki wybór gotowych pomników z I 
piaskowca marmuru i granitu. 14911

Samoczynne
zaopatrywanie 

się w  wodę
z głęboko położonych źró­

deł buduje: 
Największy słow iański 

zakład

Ant. Kunz,
c. k. dostawca 

dworu
Hranice.
Mor awa .

Prospekta gratis i franco.
3S3H§8HMIBb£ ZSKttBflKSaSflRHCE ̂ 3RhBB90B»

L .  A K S M A N N
w Krakowie m

31 Floryańskg 31 I
Nr. Telefonu 949. B

poleca

Szynki, pragskie i domowe w najle­
pszym gatunku. Wyborne kiełbasy tu- 
chowskie, litewskie i dębowieckie. Pa­
sztety z drobiu i dziczyzny. Galantyny 
różnego rodzaju. Majonezy i auspiki 

z ryb, homarów i t. p. 1

Cierpiącym na

Reumatyzm i gościec
udzielam bezpłatnie i chętnie listownych 
objaśnień w jaki sposób zostałem wyle­
czony z moich męczących, uporczywych 

dolegliwości. 
ILLER7TSSEN (Bawarya).

Karol Bader

P I E R N I K I
znakomicie nadziewane odznaczone na Wy­

stawach krajowych. 1704
P u d e lk a  3  K oron y .

A. HERNICH W ADOW ICE.

Rządowo uprawniona

Fabryka wód miner, sztucznych i specyal. leczniczych

a pod firmą

R. R zą u  I CHmilRSKI
“  w Krakowie, u lica św  Gertrudy, 1. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak., polecone
przez toż Towarzystwo

WODY miHERALNE SZTUCZNE
odpowiadające skłauem chemicznym wodom:

BUłóiilB), Blisshfiblirshki, Stlttrshlej, lNciiy, Nomliurg, Hisslngsn,
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
oraz Inne wody mineralne z przepisu prof J » w  <»rsRlego. Sprzedaż cząst- 

kowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo.

Epokowa nowość
99

99

ORIOMIT“: nowoczesny środek  do prania bielizny wydzie­
lający czynny tlen. Sposób użycia prosty. Przy 
zastosow aniu

f f c  E f l t f l l i l  T l  I * *  wyrobu Krakowskiej fabryki chemicznej W. Śmie- 
i t F K l w I l l  1  U  chowskiego w Krakowie, Krupnicza 23. otrzy­

m uje się bez pracy po jednorazow era zago­
tow aniu śnieżno-białą

r  ____ ' )̂0 nabycia w pierwszorzędnych handlach po
P f  K I *  ̂ l i l ^ w  40 hal. ża pakiet. Gdzie niem a wysyła się

M | m | | « n | J  pocztą opłatnie 8 pakietów za 3 kor. 20 hal.
M i y P K I U l H l  I  pakietów za 7 kor. 60 hał.

Jednorazow a próba przekona o niezwykłych zaletach naszego p rze­
tw oru i o jego zupełnej nieszkodliwości 772 10

*
Wózki dla chorych 

i rekonwalescentów
wózki do poruszanie ręką dla inwalidów, oraz takich, którym nogi 
odmawiają posłuszeństwa — polecane przez powagi lekarskie. Do­

stawca cywilnych i c. k. wojskowych szpitali, Sanatoryów i t. d.

fabryka £. Baumana Witdtfi VI. jM Urgasst 61.
Katalogi darmo i opłatnie.

„ S A P O i i E N T H O L - M A T U L I “
naj idealniej *ay środek p r z e c i w

Sapomenthol jest od \  ATAKOM PEDAGRYCZNYM, Ischias 
lat wielu stosowany \  REUMATYZMOWI MIĘSNI
nychpiia domaPchbpCr; : \  REUMATYZMOWI STAWÓW 
watnych, a tysiące le - \  NERWOBÓLOM i bolGM krzyŻÓW
d eH aUl as k o S  f°:\MIGRENIE. KŁUCIU W BOKACH
Wystrrzegać siębezwar-\ OBRAMIENIOM, PORAŻENIOM
tośeiowycb falsyfikatów'.^ wedle poleceń lekar !i.
Spnedaż jedynie w słoikacb po cenie 140 i 5 K. — D,. u. bycia we wszystkich apte­
kach i drogueryach! Główny skład wysyłkowy i fabryka: Lug. Matula w Radomy­
ślu W ielkim . — Po nadesłaniu 1-85 kor. wysyła się próbny słoik — opłatnie polecony.

„Gdzie inne środki te­
rapeutyczne nie odno­
szą skutku — tam Sa­
pomenthol jest nie­
zbędnym ! — T a k
orzekli najwybitniej­
si lekarze i pima 
,\ekarskie. —

636 20

us&m

tłuszcz spożyw czy sok jabłezany
są oba zupełnie naturalnie czystymi, dającymi 

{się latami utrzymać, nadzwyczajnie zdrowe, 
’;ize znakomitym smakiem a pomimo tego 

bardzo tanie.

Do Polek!
; Jeśli chcecie być piękne i szlachetne nie 

kupujcie Panie pudru pruskiego, bo go za­
stępuje w zupełności polski

Puder tłusty
„Mimoza“

a ma tę wyższość nad wyrobami zagranlcz- 
nemi, że daje zarobek polskim robotnicom 

, zatrudnionym we fabryce chemiczno-kosme- 
tycznej „Mimoza“ w Podgórzu.

Nadto 5»/„ od czystego zysku przeznacza 
się na dochód Koła Pań Tow. Szkoły Ludo­
wej w Krakowie.

Za 75 hal. dostanie pudełko pudru 
(wielkości pudru Leichnera za 1 Kor.) w każ­
dym składzie perfum i kosmetyków.

W Krakowie sprzedaje oprócz innych 
firma Reim i Ska.

Bluzy — Halki — Czapki sportowe
PHRHSOLHI,

Paski—Żaboty—Krawaty—Kołnierze
WSTRiKI

POLECA NAJTANIEJ

Zygmunt Ślimakowski
Krabów, Rynek główny L. H-B. im  głównej mm

Zlecenia listow ne załatw iam  odwrotnie n iellcząc opakowania. 592

Zakład a r t ys t yc z no-  
kamieniars. i hudowl.

Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 

. wi e l k i  wy b ó r  goto- 
i wycb pomników z pia­

skowca, granitu i mar­
li muru. Podejmuje się 

wykonania grobów w 
miejscu i na prowin­

cyi. Telefon 750.

Jl
31

i

codziennie ś w i e ż e  
5 kg. paczkaK. 10-70.Masło stołowe

Wyborny miód rów z własnej pa­
sieki 5 kg. blaszanka K. 8TC, wysyła za za­
liczką I. M. Farba Podhajce Nr. 77. 280

Oznajmienie.
Wina do Mszy św . dostać można u ks. 
Piotra Krawecza, dziekana w Hanu- 

sow cach Szepes m egye, W ęgry. 
Stołow e białe 40 h., 46 k., 50 h., 60 li., 

70 h., 80 b. za liter.
Tokajskle sto łow e od 80 h., do 90 h. 

za liter.
Tokajskle sam orodny od 1 kor. 1 kor. 
30 h., 1 kor. 60 h., 2 kor. 3 kor. za liter. 
Tokaj „assu“ liter: 5, 6, 8 kor. w  be­
czkach, a w e flaszkach liter o 30 h..

drożej. 439

W Krakowie ul. Kanoniczna I. 18.
JEDYNA W KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
m aszynowych

Ignacego Wurma.

P r e c z

z konkurenci i blagą!!
Ponieważ bez konkurencyi można nabyć naj­

lepszych i najtaniej różnych

w y r o b ó w  thachich
w magazynie wysyłkowym

Jszefa  Bajgrowicza
tkacza w Korczynie obok Krosna (G alicja)

pod „OPATRZNOŚCIĄ"
Próbki w wielkim wyborze wysyłam opłatnie.

Geny niskie. —  Tow ar doborowy.
O bsługa rzetelna.

Piękny biust
Bujne piersi w przeciągu Se 
miesięcy, przez ( P i g u ł k i  
w s c h o d n i e )  1 * 1 1. U  U  E S  

© R I E K T T A Ł E S  jedyne, 
które rozwijają piersi, wzma­
cniają je, przywracają mło­
dość i użyczają powabnej 

pełności 11 i e szkodzące 
wcale zdrowiu, — pod gwa- 
rancyą wolne od arszeniku. 
Przez głośne powagi lekar­
skie uznane. Całkowita dys- 

krecya. Pudełko ze sposobem użycia opłatnie 
za nadesłaniem K. 6*45.

J. Ratie,  Kpiarz Paryi.
S k ł a d y ;  PRAGA, Fr. Vitek & Co Wasser- 
gasse 19. — BUDAPESZT I. v. Torok 

Kiraly utczą 12. 437 2

Z powodu zakupna pewnej

£ k y t a c y t  H o n l s m t w e j
wysyła się z powodu braku miejsca

Prześcieradła bez szwu 155 cm. sze­
rokie 230 cm. długie, z mocno włókni­
stej weby, w najlepszym, jaki sobie 
tylko można wyobrazić gatunku po K. 

2 3 5  za sztukę za pobraniem.
Dalej o k r y c i a  n a  ł ó ż k a  z najlepszej 
weby, szyte w zakładki, we wszelkich wiel­
kościach, w mijdoskonalszem wykończeniu ; 
cały garnitur, składający się z 2 kap, G po­

duszek K. 14-30.
Okazyjny Dom Towarowy
Emanuel Rotholz
WlEIlEŃ VII., NEUSTIFTGASSE Nr. 77.

Korespondencya we wszystkich językach.
Zamówienia muszą. być naj­
później do środy nadesłane.

ZMIAN! LOKALU
konces, Zakładu kupna i sprzedaży

Maryi Telesznickiej
w K r a k o w i e  na ul. św .Jana L. 2 I. p.

nad hancLem WP. Wołkowskiego. 
Poleca: Meble stylowe, antyczne, używane 
i nowe, zupełne urządzenia salonów, poko­
jów jadalnych i sypialnych jakoteż dywany, 
lustra, porcelanę, obrazy, brązy i fortepiany.

S T O R Y
patyczkowe, żalnzye deszczułkowe, rolet y 
płócienne z samozwijaczem prawdziwie ame-' 
rykańskim najlepszej jakości po bardzo przy­
stępnych cenach, poleca Eabrj ha rolet 

I żaluzji pod firmą

W ładysław Pędziwiatr
Dębniki przy  Krakowie 

u lica  Podgórska  I. 16, dom własny.
Dla dogodności Publiczności, zamówienia 

przyjmuje Reim i Sp.

Drzewc Ii
dla p. p. Rzeźbiaizy o d  1 cala do 3 
cali w  deskach i w klocach, wszystko 
bardzo ładne i zupełnie suche, do 
sprzedania w  Półwsiu Zwierzynieckiem, 

ul. Kościuszki 1. 33. 460 o

Ow cza b ryn d za  deserowa 
Masło kuchenne i deserowe

codziennie świeże 612 10

w handlu J. Piekły
w Podgórzu.

Gospodyni
starsza, samodzielna, sumienna, znająca się 
na kuchni i prowadzeniu gospodarstwa jest 
potrzebna na plebanii. Wiadomość w Adml- 

nistracyi „Głosu Narodu11. 789

Prawnik
z praktyką sądową poszukuje posady biu­
rowej na prowincyi. J .  K . poste restante 

B aligród . 784 3

Pomieszkanie
od 1. Październiba 1909 r. iub wcześniej
składające się z 16 do 18 ubikacyi z przy- 
należytościami na jednem lub dwóch piętrach 
z instalacyą elektryczną lub gazową, po­
szukuje się do wynajęcia dla Zakładu nau­
kowego na dłuższy szereg laL — Wiadomości 
udziela i zgłoszenia przyjmuje „Informator" 

ul. Wiślna 1. 2. 782 6

O głoszenie!
Komitet parafialny w Tymowej po­

stanowi! oddać w drodze ofert, przy- 
budowę kościoła parafialnego drewnia­
nego Cena kosztorysowa wynosi 5.865  
kor

Znajduje się na to już przygotowane 
drzewo prawie wszystko niewliczone do po­
wyższej sumy, resztę brakującego drzewa i 
kamienia dostarczy komitet budowlany. Plany 
i kosztorys do przejrzenia w Urzędzie para­
fialnym w Tymowej w godzinach przedpo­
łudniowych od 9—11 z wyjątkiem niedziel 
i świąt. Termin wnoszenia ofert do 25 czer­
wca b. r Najniższa oferta będzie przyjęta.

Za komitet budowlany ks. Fr. Boro­
w iecki, proboszcz.

Ty mowa p. w miejscu. 796 4

Realność lub willa
jedna willa, od Krakowa, dom o czterech 
pokojach i kuchni i budynki gosdodarskie 
bardzo dobrej ziemi l 7 morgów do sprze­

dania.
Kamienica III piętrowa w głównej ulicy 
z dwoma oficynami do sprzedania. Dług po­

łowa wartości.
Hotel dwupiętrowy z oficyną do sprzedania. 
Kamienice, realności, majątki, wille, fabryki 
do sprzedania. Wiadomość w Agencyi Lu­
dwikaKrassuskiego, Kraków, ulica Długa 12.

Zmiana loka lu
Pracownia sukien damskich i szkoła kroju p. f.

0  „FLORA“ 0
została przeniesioną z ul. P o d w a l e  I. 10. 
na ul. S ł a w k o w s k ą  1. 11. II piętro front.

•#^1 Powozy
używane półkryte, wózki resorowe są tanio 

do nabycia w
Pracowni powozAm

Stan. Sadowiiiskitgo w Poagórzu.
ul. K alw ary jska 1. 74, 76.

Przyjmuje zamówienia na nowe pojazdy, rów­
nież podejmuje się wszelkich reperacyi w za­

kres tenże wchodzących; ceny niskie.

Polecam się W. PP. lekarzom

Józef Gabryś
egzaminowany nasarzysta

na ck. klinice chirurgicznej JW. P. Prof. Ka- 
dera z kursem ortopedycznym, wykonywa 
procedury hydropatyczne, stawia bańki, pie­
lęgnuje chorych; posiada chlubne poleoenie 
od Dyrekcyi klinik i zakładów leczniczych 

z długoletnią praktyką w tym zawodzie, 
i Kraków ul. Mikołajska L. 10 I. p. oficyny.

Mleczarnia E. Dobrzyńskiej na Plantach już o M a .
Nakładem Spółki Wydawniczej „Postęp" stow. zajestr zogr. poręką. Drukarnie „Głosu Narodu" w Krakowie u l św. Krzyża L 7.


